Wydane połutwowe. 
Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 


w Krakowie: miesięcznie 
kor. 3;—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
dres Administracji: Gar- 
b 


a 7. 
Biuro;filjalne: Szewska, 13. 
Numer pojedynczy zwykły : 

10 hal. h 
Numer z poprzednich dni: 
20 hal. 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 

na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 240. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 

stracji: Garbarska 7. 


Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 3 hal. drożej. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karo] Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
Rekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku,4Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


Kraków, 


teur, rne Coumartin. 


Czwartek dnia 30 Maja 1901. 


Rok IX. 


Czas odnowić przedpłatę, i 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 k. 40 h, 
Do końca października: 12 k.—h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Głos Narodu* w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 kor. 
Do końca października: 10 kor. 

Biuro filjalne przy ul. Szewskiej 1. 13, otwar- 
te od godziny 9 do 12 i cd 2 do 6, przyjmuje 
prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzien: 
nika swoim abonentom. 

Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowineji za przysłaniem marki na 
30 halerzy) początek drnkowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 
jenerała Trómont*, oraz dramat Kazimierza Tet- 
majera „Zawisza Czarny*, drnkowany w dodat- 
kach książkowych „Głosu Narodu“. 


W dniu dzisiejszym w wychodzącej bez- 
płatnie przy „Głosie Narodu*— „Bibljotece naj- 
znakomitszych powieści literatury europejskiej“, 
rozpoczyna się druk „Wyboru dzieł Pedra Alar- 
cona“, a w szczególności głośnej powieści na tle 
życia Madrytu p. t.: „Skandal“. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* mogą abo- 
nować „Mody paryskie*, najlepsze pismo dla 
kobiet, po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie. 


Administracja „Głosu Narodu“. 
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SPRAWA OKOCIMSKA PRZED FORUM WIEDNIA, 


WIEDEN 30-go. Dzis toczy się przed try- 
bunałem kasacyjnym rozprawa Stanisława Kọ- 
dziora, o najście p. Goetza - Okocimskiego przez 
studentów tarnowskich, skazanego w procesie na 
mocy werdyktu krakowskiej ławy przysięgłych 
na 24 godzin aresztu za przekroczenie patentu 
o noszeniu broni. Prokuratorja odwołała się do 
trybunału kasacyjnego, a następstwem tego od- 
wołania jest dzisiejsza rozprawa. Kędziora broni 
tak samo, jak w pierwszym procesie, adwokat 
dr Włodzimierz Lewicki. 


Najwyższa władza sądowa w państwie roz- 
strzyga przeto w dniu dzisiejszym sprawę, sto- 
jącą w pewnym związku z głośnym procesem 
okocimskim o zamach, dokonany rzekomo przez 
czterech młodzieńców Sikorę, Kędziora, Cziże- 
ka i Stylińskiego na osobie p. Jana Goetza- 
Okocimskiego. 

Zapowiedź, dana głośno na sali rozpraw 
przez urzędnika kiakowskiej prokuratorji pań- 
stwa, spełniła się zatem choć w jednej swo- 
jej części. Prokuratorja, odstąpiwszy od zaża- 
lenia nieważności co do trzech innych oskar- 
żonych, nie wahała się wytoczyć drażliwą, peł- 
ną głębszego narodowo-społecznego znaczenia 
sprawą, przed forum wiedeńskiego trybunału 
kasacyjnego. Kara, jaką wymierzono Sikorze, 
została uznana przez prokuratorję za dostate- 
czną; uwolnienie Cziżeka i Stylińskiego rów- 
nież nie spotkało się z protestem oskarżycie- 
la pablicznego; jedynie Kędzior, klijent ad- 
wokata dra Lewickiego, ma być, zdaniem 
krakowskiej prokuratorji, współwinnym Si- 
kory, już jednak chyba tylko w zbrodni ciężkieg" 
uszkodzenia ciała p. Jana Gótza, a nie 1a- 
bpnku i usiłowanego morderstwa, i zasługiwać 


na cięższą karę niż ta, ktorą mu wymie- 
rzono. 

Dzisiejsza rozprawa została przez proku- 
ratorję państwa postawioną zatem na ściśle 
prawniczem stanowisku, z wyłączeniem szero- 
kiego społecznego podkładu, który w procesie 
okocimskim tak doniosłą odegrał rolę; nie 
może być tedy uważana za epilog dawno już 
zakończonej sprawy <zamachu» na p. Gółza, 
lecz raczej za jej annex. Dopiero proces, wy- 
toczony redakcji naszego dziennika za <prze- 
kręcanie wyników rozprawy przed jej u- 
kończeniem« będzie politycznym epilogiem 
tego głośnego procesu, epilogiem, który zapu- 
ści finalnie kurtynę nad dramatem, w rzeczy 
samej dawno już ukończonym i zamkniętym. 


WIEDEŃ 80 mzja. 
(Sprawozdanie telegraficzne „Głosu Narodu“). 

Dziś o godzinie wpół do 10-tej zrana rozpoczęła 
się rozprawa apelacyjna, obwinionego o współudział 
w rabunku i nsiłowanem morderstwie na osobie p. 
Gótza okocimskiego, nauczyciela ludowego atud. Kę- 
dziora, przed trybunałem kasacyjnym. 

Rozprawie przewodniczy prezydent Uhle, skład 
najw. Trybunału stanowią radcy: Kossowicz, Boskow= 
ski, Lipka, Tanłowaki, Szubert i Podlaszecki. Zs- 
żalenie nieważnośii wnosi jen. prokurator Siegler, 
a protokolantem jest p. Łuczakoyski. 

Po szczegółowem, wytzerpującem sprawozdaniu 
referenta, udzielił przewodniczący głosu generalnemu 
prokuratorowi celem uzasadnienia zażalenia nieważno- 
ści krakowskiej prokuratorji państwa. 

Zażalenie nieważności cpiera się na przepisie 
$ 844 ust. 5 i 8 proc. kar,; zostało bowiem wnie- 
słone : 

1) z powedn nwzględnienia przez trybunał wnio. 
aku ławy obrońców na odczytanie S$ 6 i 7 statntn 
tajnego stowarzyszenia, znajdującego się wprawdzie 
w aktach sprawy, atoli przez prokuratorję do odczy: 
tania nieproponowanego, oraz roty przysięgi w tymże 
statucie się znajdującej ; jen. Prokurator oświadcza, 
Że odczytania to nie było potrzebne, ale jako powód 
do zażalenia nieważności tego nie podtrzymuje; 

2) z powodu odmówienia wnioskowi prokuratora 
na przesłuchanie adjunkta sądowego z Brzeska, Mie- 
czysława Mossora, na okoliezność, Że obwiniony Kę- 
dzior powiedział, iż miał zamiar najpierw zabić Gö- 
tza % potem siebie ; 

8) z powodu mylnego pouczenia prawnego, dane: 
go przez przewodniczącego sędziom przysięgłym, kie- 
dy ci zapytywali go, czy nie może być postawione 
pytanie na współwinę Kędziora w usiłowanem cięż- 
kiem uszkodzenin cłała, popełnionem przez Sikorę 
względem Gótza. Zezwolenie na odczytanie części sta- 
tutn, oraz roty przysięgi, wywarło zdaniem prokura: 
torji państwa decydujący wpływ na sędziów przysię: 
głych, budząc w nich przekonanie, że obwinieni dzia- 
łali nio z pobndek zbrodniczych i nie w zamiarze 
rabunku dla własnej korzyści, wywarło zatem wpływ 
„dla całego aktu oskarżenia szkodliwy”. Odmówienłe 
wezwania na świadka p. Mossora było nchybiesiem 
formalnym przepisom nstawy procesowej; toż samo 
mylne pouczenie prawne, udzielone sędziom przysię” 
głym przez przewodniczącego. Zdaniem prokuratorji 
winien był przewodniczący na nowo otworzyć rozpra' 
węg i uchwałą trybunału rozstrzygnąć kwestjg nowego 
pytania. 

Generalny proknrator w obszernem przemówieniu 
uzasadnia prawniezo słuszność zarzutów zażalenia, 
stawia wniosek na uchylenie wyroku sądu przysię: 
głych, jako nieważnego i przekazanie sprawy trybu- 
nałowi sądu przysięgłych w Krakowie do ponownego 
sądzenia. 

Następnie udzielił przewodniczący najwyższego 
trybunału głosn obreńcy Antoniego Kędziora, adwo- 
katowi drowi Włodzimierzowi Lewickiemu z Krako- 
wa, który przemówił w języku niemieckim, jak na- 
stępuje : 

„Najwyżsł sędziowie! Z szeregu ezterech oskarżo: 
nych w tej sprawie pozostał zatem tylko sam Antoni 
Kędzior, co do którego krakowska prokuratorja pań. 
stwa zażalenie nieważności w mocy utrzymała. Anto: 


ni Kędzior został wyrokiem trybunału sądu przysię< 
głych w Krakowie zasądzony na 24 godzin aresztu 
za przekroczenie patontu o noszeniu broni. Z dniem 
dzisiejszym upływa już 7 miesięcy, jak ten 22 letni 
chłopiec, zdaniem aktu oskarżenia, pospolity zbrodniarz 
zamknięty został do kryminału pod łagodną napozór 
nazwą aresztu śledczego, 

Powody nieważności zatem musiały być bardzo 
ważna i istotne, skoro krakowska prokuratorja pań- 
stwa, odstąpiwszy od zażalenia nieważności co do 
gównego obwinionego Sikory i dwóch innych obwi- 
nionych, ntrzymała je w mocy co do samego tylko 
Kędziora. 

A jednak — zdaje mi się, że wobec dokładnego 
i wyczerpującego sprawozdania Jaśnie Wielmożnego 
Refsrenta przy tym najwyższym trybunale, mógłbym 
się ograniczyć tylko do postawienia wniosku na od. 
rzucenie tego zażalenia nieważności, Protokół tej roz- 
prawy jest jnż sam przez się najlepszym dowodem, 
że podczas niej z całą Ścisłością i sumiennością prze- 
strzegano wszelkich przepisów nastawy procesowej, a 
zwłaszcza $ 8 tejże ustawy, w którym ustawodawca 
domaga się nie „zasądzenia* obwinionego, jeno wy: 
dobycie prawdy na jaw i wkłada na sędziego kar- 
nego ten obowiązek dla nrzeczywistnienia ideału spra- 
wiedliwości. 

Skoro jednak przedstawiciel jenerclnej prokura- 
torjł zażalenie to wniósł i uzasadniał, obrona musi 
także wypełnić swój obowiązek. Zażalenie nieważno- 
ści zaczepia zatem najpierw wyrok z powodu, że 
trybunał na wniosek ławy obrońców zezwolił na ode 
czytanie $$ 6 i 7 atatatu tajnej organizacji, roty 
przysięgi, oraz zeznań świadków Gadowskiego, Ga- 
wrona i Blenieka na okoliczność, że wśród młodzie- 
ży tarnowskiej istniały związki patrjotyczne o równie 
naiwnych, jak szlachetnych celach. 

Że przez odczytanie statutu i roty przysięgi nie 
uchybiono przepisowł $ 252 ust, proc., o tem roz- 
wodzić się nie potrzebuję, tak samo I co do odczytania 
zeznań świadków, Skoro były potemu warnaki z § 252 
ust, proc. kar. Zaznaczyć tylko muszę, 20 obrona 
sama Żądała przesłuchania, ewentualnie odczytania 
zeznań wyż wymienionych świadków ze względu, że 
mieszkając daleko poza obrębem Krakowa do rozpra- 
wy bezpośrednie, bez spowodowania zwłoki wezwani 
być nie mogli. 

Co się tyczy dedukcji prokuratorji państwa na te: 
mat wpływn, jaki odczytanie statuto, roty przysięgi 
i zeznań tych Świadków, wywarło na przekonanie sę- 
dziów przysięgłych, z temi rozprawiać się nie będę, 
bo byłoby to nie na miejscu. Takie wywody należą 
do przemówień przed trybunałem I instancji przy 
rozprawie, ale nie tutaj przed ten najwyższy try- 
bunał. 

Wszakże sędziowie przysięgli sądzą w myśl woli 
ustawodawcy, wedle własnego, niezależnego przeko- 
nania, z którego zdawać sprawy nie obowiązani ni- 
komu, nikt też nie ma prawa to lub owo wymieniać 
jako pobudkę i przyczynę ich werdyktu. 

Tego rodzaju zapatrywanie się na istotę postępe- 
wania karnego, jest rażącem zapoznaniem wyraźnego 
przepisu § 3 proc. kar. O cóż idzie w procesie? Czy 
tylko o to, aby utwierdzić wnioski i wywody aktu 
oskarżenia ? 

Czy jest to naruszeniem matawy ł wykroczeniem 
przeciw idei sprawiedliwego postępowania karnego, 
jeżeli obrona przedstawia dowody z aktów, a więe 
z urzędowego materjału procesowego, a trybunał tych 
dowodów nie odrzuca ? 

W tem mjejseu godzi się przypomnieć, że nikt 
inny, jeno prokuratorja państwa w Krakowie stawia- 
ła z poezątku wnioski na prowadzenie śledztwa w 
tej sprawie, w kierunku tajnej organizacji czy aprzy-- 
niężenia, że na wnioski prokurntorji przedsiębrano re- 
wizje n różnych ludzi po całej Galicji i że przy tych 
to rewizjach znaleziono krytyczny statut u przyjaciela 
i koległ oskarżonych. 

Któż więc dostarczył tego materjału do roze 
prawy ? 

Prawda, później cofaięto się z tej drogi, później 
z samych tylko przesadnych, ogzaltowanych, sprzecz- 
nych w sobie i ze sobą I co chwilę zmienionych ze: 
znań obwinionych, uezyniono wnioski na niskie i po- 
dłe zbrodnicze pobudki ich czynów. Ala tylko wnio- 
ski sprzeczne z aktami i sprzeczne z faktami. 
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Było zatem dobrem prawem obrony, Żądanie zu- 
żytkowania przy rozprawie aktów jednostronnie i bez 
motywów na bok nuuniętych a obowiązkiem niemal 
trybunału żądanie to uwzględnić. 

Odrzucenie wniosku prokuratora na przesłachanie 
sędziego z Brzeska p. Moszora, na stwierdzenie tego 
co miał mu mówić Kędzior po jego uwięzieniu było 
również najzupełniej nzasadnione. Obwiniony Kędzior 
tak same jak jego towarzysze zmieniał podczas śledz: 
twa kilka razy swoje zeznania, tak samo jk oni, 
namiętnie się obsiążając. To co Kędzior powiedział 
sędziom i co ten sędzia w zaufaniu, jeszcze w ciągu 
śledztwa opowiadał Gó:zowi, nie odnosiło się do ża- 
dnego faktn ani czynu a zatem i dla rozprawy było 
obojętne. Zresztą wiarygodny świadak p. Gótz powie- 
dział przed sądem co Kędzior mówił p. Mossorowi: 
że, on, Kędzior miał zamiar zastrzelić Gó:za a potem 
siebie. Sędziowie przysięgli nie mieli żadnego powodu 
o prawdziwości tej wieści powątpiewać, więe też po 
woływanie p. Mossora na świadka było zbyteczne. 

Przedmiotowe te cdgrażania aię Kędziora nie mo: 
gły też mieć żadnego znaczenia, skoro ten Kędzior 
uzbrojony był w taki rewolwer, który, jak się wyra: 
ził jeden z pp. znawców, od urodzenia już był do 
strzału niepodatny. 

Zażalenie nieważncści podnosi wreszeie jako po- 
wód mylne pouczenie prawne dane przez przewodai- 
cząsego tzybunała sędziom przysięgłym, oraz uchybie- 
nie przepisowi $ 327 ust. proc. 

Sędziowie przysięgli zawezwali do izby obrad p. 
przewodniczącego. Zspytali go, czy nie byłoby mo- 
żliwem co do Kędziora, postawienie pytania na jego 
współwinę w usiłowanem ciężkiem uszkodzenia ciała 
p. Gótza popełnicnsm przez Sikorę. Nie cheg rozwo- 
dzić się nad tem, że tworzył się w tej chwili jakiś 
nowotwór zarówno pod względem prawniczy jak lo- 
gicznym. Wystarczy uprzytomnić sobie bieg rzeczy. 
Przez jski czyn lub działanie dopuścił się Kędzior 
współwiny w usiłowanem, ciężkiem uszkodzenin ciała 
popełnionem na osobie p. Gótza przez Sikorę? Wszakże 
wtedy gdy Sikora za p. Gótzem strzelił, Narzymski 
trzymał Kędziora za obie ręce, zupełnie gs ubezwła- 
dniwszy. A Kęlzior miał wówczas w ręku rewolwer, 
który od urodzenia nie strzelał! 

Kędzior nie został też o taki czyn oskarżony. 

Sędziowie przysięgli nie wyrazili wcale, jak się 
tego domaga § 327 ust. proc, Życzenia na zmianę, 
lub nzupełnienie pytania — oni sami się pytali prze- 
wodniczącego, jedaego z majtęższych i najbieglejszych 
sędziów, a zarazem bardzo ścisłego i surowego zę 
dziego, czy podobne pytanie mogłoby być postawione. 
Na to, jak stwierdza protokół rozprawy, otrzymali 
odpowiedź: „Postawienie takiego pytania byłoby może 
trudne, gdyż Kędzior nie był o takie przestępstwo 
oskarżony, ani podczas rozprawy obwiniony*. 

Na to oświadczył rzecznik ławy, że sędziowie ta- 
kiego pytania nie żądają, a obecny przy tem proku- 
rator opuścił następnie razem z przewodniczącym i 
obrońcami izbę narad, nie domagając się weale otwar- 
cła jawnej rozprawy. 
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W istocie trudno bardzo zga nąć, jakim spos: bem 
prokuratorja państwa w tym przebiegu rzeczy dopa 
trzyła się mylnego prawnego pouczenia. Czyż była 
tam mowa o przepisach ustawy, albo o ustawowych 
znamionach przestępstwa? Pouczenie prawne musi 
mieć przecie za przedmiot przepisy prawa, względnie 
nstawy. W tym wypadku przewodniczący skonstato- 
wał tylko fakt, na podstawie aktów i wyników roz- 
prawy. 

Nie był też przewodniczący obowiązany z urzędu 
otwierać ponownej jawnej rozprawy, skoro sędziowie 
przysięgli wyrażaie cświadczyli, że postawienia takiego 
pytania ani żądają, ani sobie życzą. 

Brak więc temu zarzutowi nieważności wszelkiej 
prawnej i logicznej podstawy. 

Śmiem także zwrócić uwagę waszą najwyżsi sę 
dziowie i na konkretną stronę całej sprawy, skoro 
ona zupełnie od formalnej odłączyć się nie da. 
Wszakże zasada prawdy i sprawiedliwości musi być 
przedewszystkiem strzeżona. Żadne uboczne względy — 
sama prawda | 


Młodzież, którą w tej sprawie stawiano przed są: 
dem, liczyła lat między 19 a 22 Młodzież ta brała 
udział w patrjotycznych zebraniach, śpiewała patrjo- 
tyczne pieśni; już przed dwoma laty, oskarżony Ci- 
żek, wówczas 17-letni chłopiec, wyałany został do 
p. Gótza jako przedstawiciel Rządu narodowego, €e- 
łem Ściągnięcia z niego mncgich tysięty na narodowe 
cele. Młodzieńcy ci, co jest stwierdzonem i pewnem, 
składali bardze świę'ą, patrjotyczną przysięgę tak 
sam), jak cała szlachetniejsza polska młodzież to czy- 
niła w dniach gorących porywów i szlachetnej wiary 
w narodowe ideały. 

Jest to charakterystycznem zjawiskiem w psycho- 
logji wszystkich ludów, które utraciły niezależny byt 
polityczny, że niedeświadczona młodzież ma popęd do 
tajnych związków i organizacyj. 

Wynika stąd często nieszczęście, — ale pospolitą 
zbrodnią nazywać tego nie wolno. 


Obwinieni w tej sprawie byli wszysey dobrymi, 
obyczajnymi chłopcami, o gorącem sercu, pełnymi do- 
brej wiary i dlatego z pewnością padli cfiarą nie- 
znajomego zbrodniarza, Wielka szkoda, że tego wła: 
ściwego sprawcy nie schwytano tak, jak przed 10 
laty, osławionego ajenta prowokat>ra Hendygierego. 
Główny sprawca, S kora, został już prawomccnie za- 
sądzony za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, je- 
dnogłcśnie zań uwclniony cd zbrodni usiłowanego 
morderstwa, rabunku, wymuszenia. Dwaj iani obwi- 
nieni całkiem uwolnieni zostali. Obzenie zatem mizł- 
by sam tylko Kędzior znów odpowiadać za te wszyst» 
kie zbrodnie, głównie zaś za zbrodnię usiłowanego 
morderstwa, której z powodu niezdatności narzędzia, 
jakie miał przy sobie, ficycznie spełaić nie mógł! 

Trybunał uwzględnił zażalenie nieważności z 
powodu nieprzesłuchania Mossora i błędnego 
pouczenia. Nową rozprawe co do Kędziora za- 
rządzono przed przysięgłymi w Krakowie. 


Metaprotest. 


P. Stanisław Przybyszewski ogłosił w „Słowie 
polskiem* następujące pismo, które w jego stylu na- 
leżałoby nazwać metaprotestem : 

„Znosiłem dotychczas spokojnie i obojętnie wszel- 
kie napaście, wzruszałem ramionami na niskie oskar- 
żenia, od których się w pismach polskich roiło, ałe 
teraz przebrała mi się miarka cierpliwości. 

„Czekałem kilka tygodni w tej smutnej nadziei, 
że w kwestji interpelacyj Janowicza podniesie się o- 
gólny protast, że odezwą się ludzie, którzy nie po. 
zwolą narzucać spoieczeństwn etycznych pojęć wzwyż 
wymienionago pana — no — zawiodłem się. Tylko 
pani Zapolska miała odwagę przemówić w imieniu 
sprawiedliwości (!), za co jejipublicznie składam wyra- 
zy głębokiego szacunku. A cóż wy, moja „braci po 
piórze?“ Nie wstyd Was, że kobieta musi Was w 
tem wyręszać, coście wy zrobić powinni? A cóż ci 
synowie „nuelemiężonego i zgnębionego narodu“, któ- 
rzy ma ant>ra polskiego nawcłają policją i prokura- 
torję anstrjacką ? Ha, ha... solidarność narodowa! 
Ale mniejsza o to, że „brat po piórze“ denuncjuje 
drugiego; wracam do rzeczy: 

„Otóż nie sądzę, żeby sala Rady miejskiej była 
w stanie pomieścić ogrom naiwności interpelacyj w 
faktycznej jej treśsi; przypuszczam, że ostrze jej 
skierowane przeciw „Przedświtowi*, w którym pam 
Fiach pomieś.ił swoją szezerą, tak bezwzględnie 
szczerą ocenę mego dramatu. 

„Rozumiem, a raczej nauczyłem się rozumieć, Że 
partje polityczne muszą się zwalczać, albo raczej 
zwalczają się tymi nsdznymi środkami — tego tylko 
pojąć nie mogę, że w Radzie miejskiej nie odezwał 
się ani jeden głos protestu. Czyżby cała Rada skła- 
dała się tylko z samych panów Janowiczów ? Tych 
panów Janowiezów, w których kawiarni wyłożony do 
użytkn publicznego „Bocian“, „Wiener Carrikatnren*, 
„Journal amusant“, | 

„Nikt się nie odezwał. 

„Więc sam się muszę bronić. 

„Nie chodzi mi o to, że wskutek tej interpelacji 
zostałem okradziony o jakie kilkadziesiąt reńskich, 
ałe o to: 

1) że silnie zagrożone jest wystawienie dalszych 
moich dramatów. 

2) że nie chcę, by takim precedentem zostały u- 
trudnione drogi nowym autorom dramatycznym, 

3) że mam wstyd Polaka, by zezwolić na tero- 
ryzowanie opinji publicznej przez panów Janowiczów, 

4) że w kwestjach etyeznych nie rozstrzyga Wła- 
ścicieł kawiarni, ale tak światły kapłan i mąż tak 
głębokiej nauki, jak ksiąłz Theodorowiez, który bez 
wahania przyjął do „Przedświtu* krytykę pana Fla- 
cha. 

„Więe wobec tego oświadczam kategorycznie 

1) Jeżeli kwestja interpelacji nie zostanie pono- 
wioną na najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej, 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 
48) przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 


— Król czerwienny, dziewiątka pikowa i wa- 
let treflowy -- rzekła Milona, wskazując na kar: 
ty. Potem jeszcze dama treflowa, niżnik czer- 
wienny i siódemka pikowa. Odpowiedź zawsze 
ta sama. Przedsięwzięcie chybi. 


Zofja podniosła piękne oczy na powiernicę i | 


głosem naturalnym, nie tym, którym mówiła, u- 
żywając włoskiego akcentu, odezwała się: 

— Musi mi się udać. Musi — słyszysz Milo? 

— Czy mam zrobić próbę z wodą? 

— Dobrze. Już tak dawno nie robiłyśmy 
jej! 
pe Milona wzięła kryształową czarę. w której 
znajdowały się kwiaty, rzuciła bukiot pod nogi 
i, pogasiwszy w kandelabrze świece, zostawiła 
tylko jedną zapaloną. Kryształowy wazon umie- 
ściła na stole tak, aby był oświecony od tyłu. 

Potem wyjęła długą, złotą szpilkę, która pod- 
trzymywała jej włosy i usiadłszy na taburecie, 
zanurzyła ją w wodzie i zaczęła nucić jakiś śpiew 
dziwny. We wodzie łamało się światło, wywołu- 
jąc tęczowe barwy i obie kobiety śledziły pilnie 
linje, łamiące się i djamentowe kropelki wody, 
poruszanej złotą szpilką. 

Milona śpiewała : 

— Woda jest tajemnicą, światło jest prawdą. 
Niechaj światło przeniknie wodę i wyrwie jej 
tajemnice... Obróć się igło, zabłyśnij promieniem, 
wodo, rozdziel się. 

— Patrz, Milo — zawołała Zofja wzruszona. 
Woda staje się czerwoną, w zagłębieniach jakby 
krew była! 


Milona śpiewała dalej : 

— Krew jest siłą życia. Krew mózgu jest 
zwycięstwem... Krew serca jest miłością... Zaru- 
mień się, krwi, — spraw, aby zwyciężono i po- 
kochano. 

Zofja, klęcząc przy stole, badała czarę kry- 
ształową, w której woda poruszała się, mącona 
złotą szpilką, przy blasku świecy. 

— Patrz tylko! wołała. Woda staje się zie- 
lona jak szmaragd. 

— Szmaragd jest barwą nadziei, a nadzieja 
jest radością życia. 

Milona wyjęła złotą szpilkę. Woda przestała 
uderzać o ściany kryształu, przybrała najprzód 
barwę szarą, a potem ciemną. 

— Milo! krzyknęła Zofja. Teraz woda jest 
czarna. To znak żałoby! Któż umrze? 

Słażebna, nie odpowiadając zapaliła światła 
w świeczniku, wzięła wazon kryształowy, wyla- 
ła oknem wodę, która jej służyła do ekspery- 
mentu, potem, splunąwszy gniewnie, rzekła : 

— Niech umiera, kto pani będzie zaporą. — 
Przeznaczenie głosi miłość, szczęście i śmierć. 
Pani ma prawo porzucić rozpoczęte przedsięwzię 
cie. Karty mówią, że sprawa się nie uda. Woda 
przepowiada śmierć. Ale dla kogo? Tego nie 
wiemy. Niech się pani zatrzyma, jeszcze jest 
czas. 

Zofja przechadzała się w milczeniu po salo- 
nie, potem stanęła przed Miloną zadnmana. 

— Czy wierzysz w te swoje przepowiednie ? 

— Tak jest. 

— (zy cygan, który mi cię sprzedał w ober- 
ży w Tryeście, a który cię nauczył czytać w 
kartach, wodzie i ogniu, wierzył w swoją sztukę ? 

— Tak jest. 

— Znasz mię, Milo, i wiesz, że nie zatrzy- 
muję się przed niczem, gdy powzięłam jakieś 
postanowienie. — Skądże więc powiedziałaś mi 
przed chwilą, abym odstąpiła od zamiaru, bo je- 
szcze jest czas ? 

— A pani, odrzekła Milona poważnie, skoro 
pani tak jest zdecydowana, dla czego radzi się 
kart i dopytuje się wody o jej tajemnice? 


— To prawda, ale widzisz, człowiek jest 
człowiekiem i pragnąłby się dowiedzieć, co się 
stanie. 

— I to wszystko dla tego młodego człowie: 
ka, którego Agostini tu wprowadził ? 

— Agostini, jak się wyrażasz bez szacunku, 
przyprowadził tego młodzieńca, ponieważ ja te- 
go żądałam. Czy nie wiesz, że mi jest ślepo po- 
słuszny ? 

— Ale mógłby kiedy nie usłuchść. 

— Nie lubisz tego biednego Cezara, rzekła 
Zofja wesoło. 

— Jest obłudny i tchórzliwy. Gdyby on za- 
dał pani kiedykolwiek cios, to z pewnością za- 
skoczyłby od tyłu. 

— Wiesz jednak, jak się dzielnie bił w Pa- 
lermo z markizem Belverani. e 

— Bo widział, że jest silniejszy i ponieważ 
tamten wypoliczkował go w obecności pięćdzie- 
sięciu osób w klubie, oskarżywszy go, że oszu- 
kuje przy grze. A to było prawdą, On oszu- 
kiwał! 

— Teraz już nikt nie powtórzy tego, ponie- 
waż z tego powodu zabił człowieka. Ale ten 
drugi jest uczciwym człowiekiem i ponieważ nie 
można go przekupić niczem, więc trzeba go pod- 
bić dla siebie. 

— Więc dla tego pani śpiewa, gdy on jest 
tutaj! Zbałamuci go pani, jak tylu innych. A je- 
dnak jest taki miły, wydaje się taki dobry! 

— To prawda. Ale to nieprzyjaciel, Milo, 
i gdyby odkrył, kim jestem i czego szukam, by- 
łabym wystawiona na największe niebezpieczeń- 
stwo. 

— Więc Agostini przyprowadził go tu na 
zgubę ? 

— (oś w tym rodzaju. 

— On panią już kocha ? 

— Bardzo. 

— Czy to powiedział ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2) jeżeli przedstawienia 
będą powstrzymywane: 

to udam się do Sejmu, lub do parlamertu, i za 
pytam słę: 

dlaczego dramat, grany po trzykroć we Liwowie, 
został nsgle uznany za niemoralny — 

dlaczego dramat, grany w Krakowie, gdzie do- 
znał nader pochlebnej oceny ze strony „Czasu“ — 
dramat, przyjęty z entnzjszmem w Stanisławowie, 
Przemyślu i Tarnowie — dramat, uznany za moralny 
przez cenzurę rosyjską i przyjęty w Warszawie do 
teatru rządowego, dlaczego tego samego drzmatu nie 
pozwolono wznowić na scenie lwowskiej. 

I z głry zapowiadam, że w tym wypadku nie 
jestem bezstronny, wyczerpię wszystkie środki, by zna- 
leżć sprawiedliwość — nie znajdę jej u Polaków, będę 
zmuszony jej szukać n Niemców... 

Stanisław Przybyszewski". 

W tej sprawie otrzymujemy od naszego lwow- 
skiego lvrespondenta następujące uwagi: W naszym 
świecie literackim i dziennikarskim protest p. Przy: 
byszewskiego wywarł nader przykre wrażenie. Ogól- 
nie obawiają się, że pisarz ten doszedł do stanu na- 
pięcia psychicznego tak ostrego, iż to może się od- 
b'é na jego talencie, albo, że nawet już jest zapo: 
wiedzią jakiegoś intelektnalnego w nim przewrotu. 
Protest ten przypomina wstępem swym niedawne po- 
lemiki dwó.h amerykańskich dziennikarzy, z których 
jeden włzściwie jest mydlarzem, a drngi byłym cze- 
ladnikiem fryzjerskim. Rozprawiano tam wówczas np. 
tak: Dziennik X qisał, że rrdaktor dziennika Y jest 
idjotą, czego dowedzą nawet „wypaczone* obcasy re- 
daktora. Przeciwnik wypalił zsraz nazajutrz replikę, 
której „clon“ stanowiło spostrzeżesie: Redaktor dzien- 
nika X ma tak brudną duszę, że wstrętem przejmu- 
ją nawet tego pana chn:tki do nosa. 

Pan Przybyszewski w ataku manji prześladow- 
czej skonstatownł nagle, że we Lwowie nikt, z wy- 
jątkiem pani Zapolskiej, nie ocenił sprawiedliwie „Zło- 
tego runa*. Tymczasem właśnie były tylko wyjątki 
w regule pełnego uznania dla tego ntworn Przyby: 
szewskiego, ogólnie bowiem witano w „Złotem runie“ 
zwrot Przybyszewskiego ku skrystalizowaniu jego ta- 
lentu w kierunku dramatu psychologicznego, pudzi- 
wiano mjstrzowstwo styln i wywoływania silnych na- 
strojów. Sztutę jego wystawiono raz i drugi, potem 
przyszła Janowicza interpelacja, a następnie wysta- 
wienie „Złotego rnna* porsz trzeci, a jak dotąd o- 
statni. Trwoży się p. Przybyszewski tem, że interpe- 
lacja Janowicza była jakimś obrzydliwym manewrem 
dla zwalczania jakiejś nielubianej partji politycznej. 
Ta trwoga p. Przybyszewskiego jest zatrważająca. 
Trzeba bowiem wiedzieć, kto to jest — ów pan Jano- 
wicz, radny miejski. Oto sobie geszefuljarz, podsta- 
wiony właściciel hoteln, sam włsściciei kawiarni, u- 
mysłowo simplex servas Dei, bardzo przydstny do 
utrzywywania porządku przy tłumnych proczysieścio 
wych pochodach, taki zaś znawca sztuki dramatycznej, 
jak wykałacze w jego piwiarni. 

Nieraz, gdy idzie o ośmieszenie go, jeśli się za- 
nadto jego ormiańska krew rozpsli, prdsnwasją mu 
rozmaici ludzie — częto i dziennikarze, których 
bez różnicy stronnietw bardzo estymnje — temat do 
interpelacji, 4 Janowicz, ucieszony niezmiernie z nią 
występnje. Kto go namówił do tej interpelacji, nie 
wiadomo. Jednsk wystąpił on z nią wtedy, gdy u- 
mysły były zrnżone długiemi referatami o sprawach 
zaległości podatkowych, tak, że ona przyszła prawie 
niespcs'rzeżenie. Janowicz interpelowsł, dlaczego ko- 
misja artystyczna pozwoliła na wystawienie „Złote: 
go runa“, choć to ntvór „nieworalny*. Prezydent 
odpowiedział, że komisja rozważ:ła dokładnie wszyst: 
kie pro i contra, jednak uznała, że sens moralny tej 
sztuki przemawia za jej wystawieniem. Że urrędowi 
nasi moraliści nie mieli nie przeciw „Złotemn runu“, 
najlepszy dowćd w tem, iż pr f. Thullie, który z o» 
bowią: ka swego stanowiska jako prezes „Czytelni 
katoli: kiej“, bynajmniej przeciw tej sztuce nie wy- 
stepowa}, jakkelwiek interpelacja z ust tego radnego, 
jako pod względem etycznym bez porównania wyżej 
stojącego, niż p. Janowicz, większą misłoby po- 
wagę. 

To są momenty, które mogą wpływać na mnie. 
manie, że p. Przybyszewski zachorował na manję 
prześladowczą. Że zaś „Złote runo“ po trzech razach 
zeszło z ifisza, nie dziwnego, zwykłe to koleje dra: 
matów o głębszym pokroju, — nie było „kasowem'*, 
trzeba więc było ratować kasę teatralną innemi sztn: 
kami, aby publiczność zrów przyciągnąć. 

Prócz oburzającego passnin, ironizującego „8y- 
nów nciemiężonego i zgnębionego nsrodn*, którego 
to pazansu p. Przybyszewski chyba już sam się wsty- 
dzi, cały jego protest z zagrożeniem odwołania się 
do sejmu lub parlamentu czyni wrażenie słabe, fajer- 
werkowe ; lepiejby było, aby na protesty podobne nie 
marnował on swojego dużego talentu. 18. 


„Złctego Rana* i nadal 


Zamieszczając powyższy artykuł musimy za- 
nważyć, że nie ze wszystkiemi poglądami nasze- 
go korespondenta w tym wypadku się godzimy 
i zabierzemy głos raz jeszcze, aby tę sprawę o- 
mówić. Trzeba z p. Przybyszewskim raz prze- 
cież zrobić ostateczny i finalny porachunek. 


„GŁOS NARODU" 


Z ziem polskich. 


WARSZAWA 29 maja. 
Proces prof. Zlenca. — Namiętny krzewiciel oświaty. — 
Polska latryga. 

Sprawa prof. Zienca zakończona niedawno skaza- 
niem oskarżonego na 2!/ lat rot aresztanckich, za- 
sługuje na to, aby bliższe jei szczegóły, skreślane 
tutaj przez czujną cenzurę, dostały się do wiadomcści 
ogółu. 

Jak wiadomo, profesor nniwersytetn i kierownik 
kliniki dysgnostycznej w szpitalu Dzieciątka Jezu, 
Moskal Zieniec, usiłował zgwałcić chorą dziewczynę 
K: żińską, którą pod pozorem elektryzacji sprowadził 
późno wieczorem do swego gabinetu. Fakt nie ulegał 
wątpliwcści, bo na rozpaczliwy krzyk dziewczyny 
wpadły do pokcjn osoby, należące do służby szpital- 
nej, które zresztą poprzednio przez dziurkę cd klucza 
śledziły postępowanie Zienca, Wieść o zbrodniczym 
zamachn rozeszła się po mieście, ale władze rosyjskie 
usiłowały sprawę „zatuszować“. Było niby to sledz. 
two urzędowe, które nie dało spodziewanych wyników. 
Wówczas, w rok po wypadku, studenci V kursu wy- 
działu lekarskiego oświadczyli przez delegatów kura- 
torowi, że nie chcą przed takim łotrem, jak Zieniec, 
zdawać egzaminów. Niema! jednocześnie Kcźlińska, 
która wstydziła się o zajścia mówić nawet swej ro- 
dzinie, gdy sprawa nabrała rozgłosu, podała skargę 
do prokuratora. Śledztwo ciągnęło się blisko 2 lata 
i prowadzone było skandalicznie, bowiem sędzia śled- 
czy Guglińskij straszył Kiźlińską i dręczył pytaniami: 
kto ją namawisł do podania skargi, kto skargę pisał 
it. a. Winy Zieńca nie można było jednak ukryć, 
termbardziej, że wyszły na jaw inne jego sprawki, 
inne zbrodnie, 

Proces odkładano z powodu niestawienia się świad- 
ków ze strony oskarżonego. Jednego z tych świad. 
ków, gubernatora pskowskiego hr. Pahlena nie mo- 
żna było jakoby cdszukać w.. Pskowie i doręczyć 
mnu wezwania. Nakoniec 26 kwietnia r. b. zbrodniarz 
stanął przed rądem, złożonym, ma się rozumieć, z sa- 
mych Moskali. 

Już podczas śledztwa Zieniec usiłował dowieść, 
że padł cfisrą „polskiej intrygi“, kierowanei przez 
lekarzy i sioatry miłosierdzia. Utrzymywał, że go 
nienawidzono, ponieważ chciał zaprowadzić w szpi- 
taln „porządki rosyjskie*, usunąć siostry m łusierdzia 
i wziąć na ich miejsce prawosławne elżbietanki, oto- 
czył się asystentami Rosjanami, jak się później oka: 
zało, żydami rosyjskimi. To samo starał się wykazać 
podczas rozprawy sądowej, a dopomagał mu gorliwie 
sprowadzony z Peterabarga adwokat Kiedrin, który 
żądał usuzięcia ekspertów Polaków i adwokata po- 
szkodowanej, p. Kijeńskiego. Sęlziowie, a nawet pro- 
kurator jawnie skazywsli Zieńsowi współczucie. Nie 
to jedaak nie pomogło, zeznania świadŁów bowiem 
bjły tak dokładne i tak potępiające oskarżonego, że 
sąd musiał uznać jego winę. Prezes sądu próbował 
straszyć świadków, chciał zmnsić niektórych, żeby 
przysięgali po rosyjsku. 

Pouczas rozprawy aądowej wyszły na jaw chy- 
dne rzeczy. Okazało się, że Zieniec nie tylko w szpi- 
talu zmuszał do oddawania się mu chore kobiety, 
ale i dawniej, gdy był jeszcze dyrektorem instytutu 
głuchoniemych i ociemniałych, usiłował gwałcić po- 
wierzone jego opiece nieszczęśliwe kaleki. W nccy 
wtargnął raz do sypialni dziewcząt głnchoniemych, 
które z przestrachn dostały ataku nerwowego. Innym 
razem zgorszone bezwstydnem zachowaniem się dyre- 
ktora, przepędziły go linijkami i piórnikami. Beze- 
ceństwa wszelkiego rodzaju, których się dopuszczał, 
stały się głośnemi i wówczas protektor Zieńca Apuch: 
tin usung? go z posady dyrektora, ale w zam an po: 
starał się o zamianowanie go prcfezorem uniwersyte- 
tn. Okazało się również, że podczas Śledztwa Zieniee 
usiłował kilkakrotnie przekupić świadków. 

Dobiło łotra zeznanie kuratora okręgu naukowe: 
go p. Zeagera. Czy p. Zenger jest względnie nczci- 
wym człowiekiem, czy też może w wyższych tferach 
zrozumiano, że nie wypada i nie można takiego Z eń: 


ca bronić, dość, że zeznanie kuratora pogrążyło o. . 


statreznie oskarżonego i wpłynęło niewątpliwie na 
zdanie sądu. P, Zenger przyznał, że władza chcinła 
sprawę nmorzyć i przekonawszy się o winie Zieńca, 
kazała mu się podać do dymisji. Protest studentów 
był, zdaniem jego, wyn klem szczerego oburzenia się 
uczciwej młodzieży, nie zaś wynikiem intrygi. Gdy 
powtórne śledztwo ostatecznie skcmpromitowało Zień- 
ca, zaczął on posyłać na wszystkie strony donosy. 
W liście, datowsnym 3 maja 1899 r. donori on 
Zengerowi, że dzięki tajnej obserwacji dowiedział 
się, iż dwsj lekarze, pp. Bronowski i Nartowski u- 
rządzają tłumne zebrania, prowadzą agitację wśród 
studentów, której skutkiem mogą być greźne manife: 
stacje. Ostrzega więc kuratera i radzi, żeby na tych 
lekarzy nasłsć.. żandarmów. List ów p. Zenger od- 
czytał na sądzie. 

Potępiało również mocno Zieńza świadectwo hr. 
Pahlena i jego własne zackowanie się głupie, podłe 
i bezczelne. Próbował np. rzucić potwarz na skarżą- 
cą go Kcźlińską, że jest histeryczią i rozpustnicą, 
Wówczas p. Kijeński zażądał, żeby lekarki k. bilety 
zbadały Koźlińską. Zieniee zaprotestował, b» nie Wie- 
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rzy Polkom. Wybrano więc jednę Polkę p. Dobriką 
i Rosjankę p. Kłanzińską. Okazało się, że Kożlińzka 
jest niewinną. 

Sąd zastcsował do Zieńca wszystkie możliwe oko- 
liezności łagodzące winę, skazać go jednak musiał 
na pozbawienie praw i przywilejów i oddanie do rot 
aresztanckich na półtrzecia robu. Zoatawiono go po 
wyroku na wolnej stopie za marną kaucją 1.000 rs. 

Ciekawa jest biografja tego diejatiela. Był on 
naprzód geometrą i mając trzydzieści kilka lat wstą- 
pił do wojakowej akademji medycznej w Petersburgu. 
Nie zdążył jednak skończyć stndjów, bo nadeszła 
wojna turecka, potrzebowano lekarzy, przyspieszono 
więc egzaminy i Zieniec został lekarzem wojskowym. 
Wkrótce potem za protekcją Apnchtina otrzymał w 
Warszawie posadę dyrektora instytutu ociemniałych 
i głuchoniemych. Dla obeznania się z nową dla nie: 
go specjalnością wystarczyło mu dwa tygodnie czasu. 
Gdy z tej posady musiał ustąpić, zrobiono go, kom: 
pletnego nieuka, profesorem djagnostyki i terapji o- 
gólnej, następcą na katedrze Baranowskiego i Cha: 
łubińskiego i kierownikiem kliniki. Wykłady jego 
były przedmiotem drwin. Ale był rusyfikatorem gor: 
liwym i to wystarczało, to go przez długi czas za: 
bezpieczało od odpowiedzialności za ohydne zbrodnie. 


Uroczyste posiedzenie Akademji Umiejętności 


Uroczyste doroczne posiedzenie Akademji Umie- 
jętności odbyło się dziś o godz. 11 przed południem 
w gmachu Akadeneji. 

Na posiedzeniu jawil! się między innymi kardynał 
książę - biskup Puzyna, ks. biskup - sufragan Nowak, 
namiestnik hr. Piniński, wiceprezydent Rady szkolnej 
p. Bobrzyński, delegat p. Laskowski, prezydent p. 
Brason i Hemyk Sie:kiewicz. 

Posicdzenie zagaił imieniem Protektora arcyks. 
Franciszka Ferdynanda Ekscelencja Dunajewski, przy- 
pominsjąc, że zeszłoroczne posiedzenie odbywało się 
pod wrażeniem wielkiej rocznicy, jaką obchodził Uai- 
wersyttt Jagielloński. Święto to zamknęło świetnie 
ubiegłe stulecie. W nowem stnłecin, w które wcho« 
dzimy, winniśmy w pracy postępować coraz dalej, 
aby jednak rezultaty tej pracy było wydatne, potrze- 
ba, żeby społeczeństwo wytworzyło w swem łonie 
harmonig, bez której nie trwałem nie jest. 

Następnie zabrał głos prezes Akademji, Stanisław 
br. Tarnowski, składając imieniem Akadermji hołd o: 
becneran na posiedzeniu kardynałowi. W dalszym cią- 
gu mowca położył nacisk na to, że stoimy na przejściu z 
jednego wieku do drogiego. Stoimy przed czemś nie- 
znaners, tajem niczem. Wiemy, że stoimy u wrót, ale 
nie wiemy, co będzie wewnątrz tegu gmachu, który 
się dopiero stawia. Ten tunel, w który wjeżdłał nasz 
pociąg sto lat temu, był straszny, jak śmierć, a cezir: 
ny, jak noe. Przebyliśmy tea tunel nie bez szwankn 
wprawdzie, nie bsz pewnych okaleczeń, lecz zawsze 
szczęśliwie, bośmy mieli nad sobą opiekę Bołą, a w 
sobie silną wiarę. W poszji i w nauce zabłysnęły 
wielkie dachy i potężne nmyasły. Ten nasz wielki po- 
stęp w XIX wieku jet dobrym znakiem na przy- 
szłość. Akademja, ta najmłodsza z naszych inatytn- 
cyj nankowych, będzie razem kroczyła w pracy i po 
stępie z tą najstarszą szkołą Jagiellońską, z któ- 
rej Akademja wyszła i z którą tylko w łączności i 
spójni żyć moża. 

Oby zeszłoroczny jubilensz był dobrą wróżbą i na 
przyszłość, oby za sto lat nasz pociąg po drugiej 
stronie tego tunelu, w który teraz wjeżdża, znalazł 
się wśród jawnych i radosnych widoków. Prezes za- 
kończył podziękowaniem obscnym za życzliwość, oka: 
zaną Akademji przez przybycie na posiedzenie. 

Po przemówienin hr. Tarzowskiego, prof, dr Ula- 
nowski odczytał z zastępstwie sekretarza jeneralnego 
prof. dra Smolki, sprawozdanie Akademji. Sprawo- 
zdanie zaczyna się od gorących wspomnień, poświę: 
conych pamięci zmarłych ś. p. Władysława Łuszczkie- 
wieza, prof. Józefa Kleczyńskiego, kustorza W. słockie: 
go i ks. Morawskiego. 


Z nagród, przyzsanych w tym roku przez Aka. 
demję Umiejętności, podnosi sprawozdanie następują" 
ce: z fnudnszu im. Probusa Barczewskiego przyzna: 
no 2250 koron prof. drowi Kazimierzowi Morawskie- 
mu za bistorję uniwersyte!u, tudzież z tegosamego 
funduszu również 2.250 koron Stanisławowi Wys- 
piańskiemn za kartony do witrażów p. t. „Kazimierz 
Wielki.“ 

Dalej przyznano pp. Kryńskiemu, Niedźwieckiemu 
i Karłowskiemn, pod których redakcją odbywało się 
wydawanie słownika języka polskiego, nagrodę w 
kwocie 675 rubli. 

Z fundacji ks. Jakubowskiego pierwszą nagrodę 
w kwocie 900 koron otrzymał p. Józef Brzeziński, 
inspektor pola doświadczalnego w Krakowie, a na: 
grodę drugą w wysokcści 500 koron p. Bróg Sn: 
chodół koło Krosna za pracę „O hodowli drzew i 
krzewów w ogródkach małych g'spodaistw*. 

Posiedzenie zakończyło się odczytem znakomitego 
historyka prof. Ludwika Kubali p. t. „Zajęcie Kijo- 
wa przez Moakwę w r. 1654 i zatarg cerkwi ru- 
skiej z patrjarchatem moskiewskim“, 
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Kaleadarz kościelny. Dziś,we czwartek Feliksa, Papie- 
ża, męczennika; w piątek Suchy dzień, Anieli Merici, 
panny i Petroneli, panny, męczenniczki; w sobotę Suchy 
dzień, Nikodema, męczennika i Jakóba Strepy. 

W kościele PP. Wizytek na Biskupiej rozpoczyna się 
w piątek nabożeństwe Czewcowe do Serca Pana Jezusa 
z wystawien em Najświętszego Sakramentu o godzinie 
wpół do 9 rano. 

Kalendarz myśliwski. W maju wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn). Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy]. cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. Od 15 maja wolno łowić: bolenia, 
lipieni:, głowacicę i pstrąga, oraz raka samca 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 38, zachód przypada o godz. 7 
minut 37, długość dnia godzin 15 minut 59. 

Stan powletrza. Dnia 30-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 741 1, termometr -+ 166 wilgotność 83 , wiatr 
wschodni 0 


— 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Gdzie się podziewają kapitały chrześcijańskie ? 
Oto pytanie dziś aktnalne z powodu ogłoszenia w 
Krakowie subskrypcji na przedsiębiorstwo tram wajo- 
we, którego rentowaość jeat w oczy bijąca. W sub- 
skrypcji tej lwią część akcyj pcdpisują niestety ży: 
dzi, którzy, jak zawsze tam, gdzie węszą dobry in- 
teres, zjawiają się gromadnie i wyręczają uprzejmie 
Chrześcijan w korzyściach pieniężnych. Gdzłe się po- 
dziewają zatem kapitały chrześcijańskie” Czy mo: 
20 ich niema? Odpowiadają na to olbrzymie kwoty 
zapis:ne na rachunku naszych magnatów po zagra- 
nicznych bankach ; odpowiadają na to imponujące cy: 
fry wykazów Kas Oszczędności, które są niestety 
alfą i omegą ekonomicznego wysiłku naszego nie- 
przedsiębiorczego społeczeństwa. 

W czasach tak trulaych, jak dzisiejsze, nie wy- 
starcza już samo odejmowanie sobie od ust, zaszy- 
wanie odłożonych o głodzie i chłodzie groszy w poń- 
czochę, nalepianie marek na pocztowych kartach c- 
szezędności, ażeby, jak się to mówi, „odłożyć coś na 
czarną godzinę*. Nim sl ce wejdzie, rosa oczy Wy- 
je: nim się zdierze w ten sposób tyle, aby można 
zapewnić sobie spokojną starość, !nb pomoc i wygo: 
dy na wypadek fizycznych cierpień, — nadejdzie 
niespodziewanie czarna godzina i nadejść musi, bo 
Życie dzisiejsze przechodzi do ptrządku nad tymi, 
którzy wśród gorączkowej współczesnej walki o byt, 
podobni są do dezerterów, chowających się trwożliwie 
za krzaki, ku tem pewniejszej swojej zgabie, bez 
względu na to, na czyją stronę przechyli się szala 
walki. 

Często można słyszeć n nas zarzut, że żyjemy 
prawie wszyscy nad stan, że wydajemy więcej, niż 
mamy dochodu, że stąd nasza bieda, nasza słaba e- 
koncmiczna odporność, nasze pokorne nginanie karku 
przed zalewem obcego żywicła. Zarzot ten należało- 
by może cokolwiek cdwrócić i powiedzieć, że nie sta- 
ramy się mieć tyle dochodn, ile go potrzebujemy. — 
Przypatrzmy się żydom, których winniśmy brać za 
wzór, ilekroć idzie o umiejętność radzenia sobie w 
walce o byt: aby bowiem zwalczyć nieprzyjaciela, 
trzeba pcdpatrzeć jego taktykę. Żydzi są mistrzami 
w odmawianiu sobie nawet tego, co uchodzi u nas 
za najkonieczniejszą potrzebę życi», do pewnego je: 
dnak, bardzo krótkiego zresztą czasu: mają w tych 
oszczędnościach na celu zebranie jakiego takiego skro- 
mnego kapitaliku, którymaby mcgli rozpocząć obrót 
handlowy czy przemysłowy. 

Żyd, który już ten obrót rozpoczął w tym zakre- 
sie, w jakim sobie projektował, zaczyna prowadzić 
Życie zupełnie odmienne i na przyjemności życia wy- 
daje znacznie więcej, niż Chrześcijanin, rozporządza» 
jący takim samym, co on, kapitałem ; że zaś mimo 
togo może także więlej, niż Chrześcijanin oszczędzać, 
to jest tajemnica bardzo po prostn wyjaśniona tem, 
że kapitał chrześcijański, uwięziony gdzieś po Kasach 
oszczędności, przynosi 40/,, podczas gdy kapitał ży- 
dowski, ulokowany w przedsiębiorstwach , przynosi 
dwa, albo i trzy razy tyle. 

U nas jest wprawdzie pewna kategorja ludzi, 
która spostrzegła całą niedorzeczność nieprcduktyw- 
nego więzienia pieniędzy w martwych ulokowaniach. 
Ale z lekkomyślnościg, właściwą naszemu charakte- 
Towi, kategorja tych ludzi przerzuciła się w drugą 
ostatoczność : rzncono się do przedsiębiorstw ryzyko. 
wnych, mogących przynieść olbrzymie zyski, ale ró- 
wnie dobrze mogących pochłonąć bezpowrotnie cały 
włożony kapitał; do przedsiębiorstw, które są raczej 
loterją, niż przedsiębiorstwami; hasło do tego dał 
marzyciolski fantasta ś. p. Szczepanowski, i żądza 
poszukiwania nafty ogarnęła szerokie koła. 

Do dziś dnia apel spółek udziałowych do najprze 
różniejszych wierceń nie pozostaje bez echa, miwo, 


iż nafta galicyjska zalała już tyle majątzów, pochło: 
nęła w swoich przepaściach tyle ludzkich egzyaten: 
cyj. I znowu rzecz szczególna; wśród tłumów, wyc'4- 
gających ręce po zyski z nafty, nie widzimy wcale 
żydowskich nazwisk; naród wybrany czuł, że to jest 
interes, który śmiało można pozostawić galicyjskiej 
szlachcie. Ilekroć natomiast zjawia się na wi- 
dnokręgu jakiś realay, pozytywny interes przedsię- 
biorezy, przynoszący przyzwoity dochód, nie przed- 
stawiający żadnego ryzyka, — musi opierać się na ży- 
dach jedynie i wyłącznie, bo chrześcijsńzkie pienię- 
dze, albo drzemią po depozytach, albo po szalonemu 
zakopane zostały w ziemi. I jakże w takich warun: 
kach może być mowa o rozwoju przemysłu, o bogac- 
twie kraju, o sile odpornej sprłeczeństwa ! 

Jaskrawym tego przykładem jest wł:śnie odby- 
wająca się obecnie w kantorze p. A. Raczyńskiego 
subskrypcja na akcje krakowskiego przedsiębiorstwa 
tramwajowego, które w zeszłym roku na idealnie ko. 
rzystnych, z gminnego stanowiska nawet wprost o: 
burzająco korzystnych warunkach, otrzymało konce- 
sję od miasta Krakowa na 45 lat. Przedsiębiorstwo, 
prosperujące pomyślnie już wówczas, gdy dochody 
dzienne wynosiły przy konnym tramwaju 552 koron, 
obecnia po zaprowadzeniu ruchu elektrycznego wy- 
kazujące dzienne kwoty dochodu 921 k., a zapowiada- 
jące jeszcze świetniejszy rozwój po zbudowaniu no: 
wych linij, które uczynią korzystanie z tramwaju nie: 
zbędną potrzebą każdego mieszk.ńca — jak dotąd 
spotyka się ze strony Chrześcijan ze stosnnkową 0- 
bojętnością, którą mcżna wytłomaczyć tylko naszą 
nieporadnością ekonomiczną, 

Snbskrypcja przedłużona jest jeszcze o kilka dni, 
ale choćby nawet, jak się należy spodziewać, dni 
następne przyniosły znaczniejsze zgłoszenia ze strony 
Chrześcijan, nie będą one w żadnym stosunku z tem, 
co nasi drobni i więksi kapitaliści subskrybować by: 
liby w stanie. Akcjonarjuszami krakowskiego tram- 
waju pozostaną zatem w większości żydzi i eudzo- 
ziemcy, a pieniądze, pobierane od misszkańców Kra: 
kowa za kcmunikację tramwajową, do obcych prze- 
wałnie wpłyną kieszeni. Po niewczasie, jak zwykle, 
będą żale i utyskiwania, że żydostwo nas zalewa 
i że się obronić nie możemy. Nie ma jeduak prawa 
skarżyć się ten, kto się bronić nie chce, kto nawot 
do walki nie staje. Szermowanie słowami nie jest 
wielką sztuką: trzeba umieć zdobyć się na czyny. 
Sobie tylko przypiszmy winę, że pomijamy lekko- 
mayślnie i niedołężnis każdą sposobność zajęcia w ży- 
ciu ekonomicznem miejsca, na które skwapliwie, szy- 
dząc z n's slusznie, tłoczą się żydowscy „podsks:r- 
biowie narodu“. 


* Ze zjazdu przyrodników i lekarzy słowiańskich 
w Pradze donoszą: Prof:xorowie polscy (pp. dr. Ry 
dygier, dr Kostanecki, dr Wicherkiewiez, Pomorski 
i i.) byli na czeskim zjeździe lekarzy i przyrodni- 
ków, który w czasie Swiąt Zielonych cdvył się w 
Pradze, bardzo wyróżiiani i honorowani. Prezes 
zjazdu Hlava w mowie powitalnej zwrócił się prze- 
dewszystkiema ze słowami: „Witam was przyjaciele 
Polacy!“ a potem powitał innych pobratymców. Zwra- 
cał uwagę brak Rosjan, mimo, że wysłano zaprosze- 
nia do wszystkich rosyjskich instytucyj nankowych. 

* Słuszna i pllna uwaga, którą proszą nas o 
nmieszczsiie : W przechodzie poranną godziną kn 


| rzeźni krakowskiej, miałem sposobność przekonać się, 


w jaki sposób mięso przeznaczone dla całego Krako- 
wa, dostaje sę z rzeźni do sklepów miejskich. 

Na brudnych wozach do połowy tylko przykryte 
brudniejszemi jeszcze płachtami, wiozą pożywienie 
tylu tysięcy ludzi, a w dodatku nim się to mięso do- 
stanie z rzeźni do C»legium Medicum, bywa pokryte 
do pół centymetra kurzem z Grzegórzek, przepełnio- 
nym mikrob ami chorobotwórczemi, których i kucharka 
ciepłą wodą nie zmyje, — a znane są przecież na- 
sze kucharki z czystości. 

Widzieć podobny transport mięsa wystarcza, by 
stracić apetyt do jedzenia go na cały miesiąc co naj- 
mniej. Pytam więc świetny magistrat, imieniem tych 
mieszkańców, którzy bądź to pracą umysłową, bądź 
fizyczną, ciężko zapracowanym groszem opłacają wy- 
górowane podatki i dodatki gminne i którzy tak dro: 
go płacą za to mięso, a którzy świadomi winni być 
tego, w jakim celu płacą podatki, dodatki de podat- 
ków i dodatki do dodatków, pytam imieniem tych, 
którym czystość naszego codziennego pokarmu, a prze- 
dewszystkiem zdrowie nie jest obojętnema, czyby ma: 
gistrat nie zechciał tak we własnym, jako też i swych 
współmieszkańców interesie, wpłynąć na poprawę o- 
hydnego transportu mięsa. WP. radców miasta, któ- 
rym dobro ogółu powinno leżeć na sercu, zapytuję, 
czyby nie byli łaskawi wglądnąć w to i polesić: 
„jeśli można skrapiać rynek, drogę do Collegium Me- 
dicum i planty dla przyjemności naszych żon i córek, 
czyby także nie wypadało dla zdrowia tychże naszych 
żon i eórek a również naszego własnego, skrapiać 
przestrzeń drogi də 200 kroków, cd Cclegium Medi- 


Kapelusze, Cylindry P. ¢ C. labig'a 


w Krakowie, przy uliey Sławkowskiej Wr. S. 


poleca 


cum do rzeźni, czem przecież wydatki gainne nie o 
wieleby się zwiększyły. Mamy więc nadzieję, że świe- 
tny magistrat dla dobra mieszkańców zajmie się ener- 
gieznie tą sprawą ! 

* Prowokacja żydów. Dwóch akademików po- 
trąciło wezorsj wieczorem żyda tamującego ruch na 
Kazimierzu. Mimo, że młodzieńcy żyda za to potrą- 
cenie przeprosili, żyd narobił takiego gwałtu, że się 
zieciał olbrzymi tłum żydostwa, które z laskami, kija- 
mi i pięściami rzuciło się na stndentów. Był wpraw- 
dzie żołnierz policyjny pod ręką, ale nie miał odwa- 
gi wyttąpić przeciw żydom z energją. Dopiero publi- 
czność na Stradomiu przyszła zagrożonym Z pomocą 
i uwolniła ich z żydowskiego ctoczenia. 

* Niedołężni! Gdyby w jakiem niemieckiem mie. 
ście był taki parx Jordana, w krociach tysięcy egzem- 
plarzy byłyby fotografje czy to pawilonu czy mle: 
czarni, czy partji pomników, czy boisk w czawie ćwi- 
czeń, gromad dziatwy, zachwyconej w czasie zabaw 
i t. d, Porobiouoby karty korespondencyjne i każdy 
kupiec poczytałby to sobie za obowiązek patrjotyczny, 
by jak najwięcej sprzedawać. U nas, po tylu latach, 
nikomu nawet przez myśl to nie przeszło. A mógłby 
zysk być niemały. Obecnie, w czasie zjazdu przez 
Zielone Święta, każdy student z Jasła, ze Lwowa, 
z Cieszyna, każdy Ślązak, byłby ctętnie kupił za 6 
halerzy taką kartę, gdyby je r. p. w mleczarni sprze: 
dawano. Pytano się o nie po mieście. Nie ma nigdzie. 
Śród gości parkowych w poniedziałek świąteczny, zna- 
laz} się incognito pewien bardzo wysoki dygnitarz z 
Wiednia; zachwycał sę parkiem, chociaż tylko dro: 
bna garstka rękodzielniczej młodzieży ćwiczenia od: 
bywała. Pytał się o fotografje, bodaj o karty kores- 
pondercyjne. Ze zdumieniem i oburzeniem odszedł, 
gdy mu powiedziano, że ich nie ma. Wszakże mc- 
Żnaby na jednej karcie dać ze cztery obrazki, odpo- 
wiednio ugrapowane n. p. pawilon, mleczarnia, boi- 
ska z ćwiczącymi się i partję pomników. Gdyby na 
każdym koncercie „Harmonji*, na każdym tak zwa. 
nym festynie, w czasie każdego zjazdu ktoś takie 
karty w parku sprzedawał, ileby się rozeszło! Znaj- 
dzie się dopiero Prusak lub żyd, co to zrobi, a my 
bęłziemy narzekali na biedę.. niedołężni. Pojawiły 
się karty, przedstawiające „pałac sztuki“. To już 
wyraźne drwicy. Zdjęto obraz ze strony placu Szcze: 
pańskiego, a więc z najbrzydszej. P.ęknego frontonu, 
portalu nic a nie nie widać. Obraz czyni wraźenie 
lichəj szopy i tu nazwano „pałacem“, Co za niedo. 
łọstwo !! A że też nie pomyślał nikt, że opłaciłoby 
się puścić w ruch handlowy karty, przedstawiające 
ćwiczenia wojskowe studentów. Wszakże sami stn- 
denci tysiąceby rozkupili. Polak umie tylko kapo- 
wać to, co Niemiec wymyśli, ale sam na pomysły 
zdobywać się nie chce. Lepiej spać. 


* Socjalistyczny redaktor — oszustem. Z Czer- 
niowiec donoszą nam: Aresztowano tn niejakiego 
Szapirę, żyda, wybitnego dowódcę tutejszych socjali- 
stów, redaktora socjalistycznego pisma „Volkspresse*; 
uchodził? on także za korespondenta „Arbeiter Zeil- 
tang“. Aresztowanie nastąpiło wskatek nader chara- 
kterystycznego oszustwa, jakieg> się socjalistyczny 
redaktor dopuścił. Będąc członkiem zarządu partji 
socjalistycznej w Bukowinie, miał on stosnnki wśród 
robotników. Przed dwoma tygodniami przybyło do 
Czerniowiec z Galicji z okolie Tarnowa kilkunastu 
robotników z fabryki szkła, przeznaczonych do fabry- 
ki szkła w Rumunji. 

„Towarzysz* Szapira zainteresował się nimi, 
rzekomo w tym celn, aby nie dopuszczono się na nich 
wyzysku. Pojechał tedy w towarzystwie niejakiego 
Rettera do Suczawy, gdzie czekał na przybycie ru. 
muńskiego pośrednika, który miał robotników ode- 
brać. Gdy pcśrednik przybył, Szapira przedstawił mu 
się nie jako socjalistyczny redaktor, lecz jako ajont 
policji czernłowieckiej, na dowód czego pokazał na- 
wet karty wizytowe z nazwiskiem ajenta. Rzekomy 
ajent cówi: dczył, iż policja nie dopuści, aby robotni- 
cy opuścili granicę państwa i dodał, że są interno- 
wani w Czerniowcach pod dozorem policji. 

W ciągu rozmowy dał jednak Szapira pośredni. 
kowi, który był także żydem, do poznania, 20 można 
„z nim pomówić*. Ostatocznie skończyło się na tem, 
że pośrednik wręczył „ajentowi* Szapirze sto fran- 
ków łapówki, w zamian za Co otrzymał „zapewnie: 
nie“, że policja nie będzie robiła przeszkód. Gdy 
pierwsza sztuczka tak się szczęśliwie udała, próbo- 
wał Szapira po kilku dniach żyda rumnńskiogo dru- 
gi raz naciągnąć na łapówkę. Przebrał jednak miar- 
kę, bo naciągany udał się do policji, która w nocy 
urządziła obławę na fałszywego ajonta I oddała go 
w ręce sprawiedliwości. Akt oskarżenia jnż jest 
wniesiony, rozprawa odbędzie się w czorwen. Z prze- 
biegu tej rozprawy podamy w swoim Czasie sprawo' 
zdanie. 

* Brak pleniędzy na nagrody. Podczas, gdy 
najuboższe gminy w kraju przeznaczają bodaj choć 
drobne kwoty na zakupno książek na nagrody dla 
nezniów i uczennic szkół lndowych, gmina stołecznego 
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ajasta Krakowa, wyzuaczywszy sabwencję po 1200 
koron dla dwóch szkół niemieckich, nie znalazła zni 
jednego halerza na zakupno corocznych nagród dla 
uczniów i uczennic szkół własnych !! Wszyscy dyrek- 
torowie i kierownicy szkół miejskich otrzymali zawia: 
domienie, że w tym roku gmina nie wyznaczyła na 
ten cel Żadnego fanduszu. Jedynie dla szkoły sług 
wyznaczyła Rada miejska 100 koron. Frekwentanei 
szkoły analfabetów obdarzani zostają jedynie z fau- 
duszów Towarzystwa szkoły ludowej. 

Szkoły uzupełniające wieczorne dla rękodzielni. 
ków, otrzymują nagrody z Wydziału krajowego, z 
funduszu Ś. p. dra Dietla. W tym roku i ks. dr 
Gołba własny swój zaoszczędzony grosz oddał na kil- 
kadzieająt nsgród p eniężnych dla pilnych i wyróżnia- 
jących się uczniów. Gaina jednak nie uważa za sto: 
sowne, aby chcć jedną koronę na ten cel poświęcić. 
A przecież nie byłby to grosz wyrzucony, ani zmar- 
nowany. 

* W starostwie odbył się dziś wybór uzapeł- 
niający do Rady powiatowej. Wybrani zostali: Kube- 
ra, wójt z Piekar i Marcin Prus z Gczegórzek. 

* Czytelnia akademicka imienia Adama Miekie- 
wicza w Krakowie urządza dwa wielkie festyny, a mias 
nowicie jeden w Swoszowicach doia 16, ewentualnie 
23 czerwca, drugi 7 lipea w parku dra Jordana. Fe- 
styny te oryginalnością programów będą bezwątpienia 
punktem kulminacyjnym tegorocznego 88Z0NN. 

* Prośba do dyrektora policji. Dcchodzą nas 
ze strony publiczności skargi na urządzeni:, panujące 
w biurze paszportowem w krakowskiej dyrekcji po- 
licji Wszystkie paszporty i przepustki są wydawane 
tylko o */42 po południu, ponieważ zaś sala jest bar- 
dzo mała, wię: wiele osób musi czekać na kuryta- 
rzach. Stąd bardzo często się zdarza, że ktoś nie 
młyszy, jak wywołują jego nazwisko, a jeżeli się 
zgłosi w kilka minut po drngiej, otrzymuje odpowiedź, 
iż jnż zaróźao. Zwłaszcza w czasie wiosennym, gdy 
bardzo wielu robotników wyjeżdża na zarobek za gra- 
nicę, jeden jadyny kwadrans i o tak niedogodnej po- 
rze bezwarunkowo wystarczyć nie może. Publiczność 
przeto zwraca s'ę tą drogą z prośbą do p. dyrektora 
Korotkiewicza, aby zmienił ten system, uznając, ża 
nie publiczność jest dla biura paszportowego, ale biuro 
dla publiczności. 


W Czytelni akademickiej imienia Adama Mi- 
ckiewicza odbędzie się walne zgromadzenie (nadzwy” 
czajne) w sobotę, dnia 1 ezerwca b. r. o godz. 6 
popoł., a o 7 bez względu na komplet. 

Wyścigi konne w Krakowie. Dnia 20 b. m. 
odbyły się mianowania dla Towarzystwa międzynaro 
dowych wyścigów konnych do ustępujących b!egów. 
Sobota, dnia 15 czerwca, I nagroda totalizatora 2000 
k. z metą 2400 metrów (panowie jeżdżą) na 28 
podpisów, przypada 5 na stajnie polskie pp. E. Kol: 
lera. II nagroda Krakusa Handicap 2000 koron, 
1400 metrów na 29 podpisów, przypada 4 na staj. 
nie krajowe pp. Wł. Schindlera i Ig. Zangena. III 
nsgroda Rudawy 2000 k. z metą 1600 metrów, pod- 
pisów 7, które przypadają na stajnie Wład. Schin- 
dlers, br. Stan. S.emiefskiego i rotm. M. Zskrzew- 
nkiego. IV nagroda austrjackiego Jokey Klubu 3000 
k. dla dwulatek, z metą 1000 metrów, na 15 pod- 
pisów, 6 przypada na stajnie pp. W. Schindler,a hr. 
St. Siemieńskiego i rotm. Zakriensklego V. Ofi- 
cerskie Steeple chase 2000 k. z meią 4000 metrów, 
zgłoszonych podpisów 15, 

Niedziela, dnia 16 czerwca, I nagroda miasta 
Krakowa. Bieg z płotami (panowie jeżdżą) 2000 k., 
me's 2800 metrów, na 28 podpisów, 5 przypada na 
stajnie pp. O. Starzewskiego i W. Schindlera. II 
nagroda Wandy 1800 k., meta 1000 m. dla dwula- 
tek, 6 pcdpisów, stajnie pp. rotm. Doboszyńskiego, 
rotm. Ostaszewskiego, hr. Slemieńskiego i rotm. M. 
Zskrzewskiego. 

III. Nagroda Remrsu (Handicap) 20.000 koron 
Z eta 1600 m. na 32 podpisów, 6 przypada na 
stajnie pp. W. Sshindlera i Ig. Zangena, V. Nagro: 
da rządowa 3400 koron, meta 2800 metrów na 19 
podpisów, 6 przypada na stajnie pp. W. Schindl:ra, 
hr. St. Siemieńskiego i Ign. Zangena. VII. Wiosen: 
ne próbne Steple chase Handieap (panowie jeżdżą) 
2000 kron, meta 4000 metr. na 18 podpisów 3 
przypadsją na stajnie pp. W. Schindlera i rotm. W. 
Trzecieskiego, 

Wtorek dnia 18 czerwca II ragroda Prozesow- 
ska 4000 koron, meta 2400 metr. 8 podpisów przy- 
pada na stajnie pp. W. Schindlera, hr. St. Siemień- 
skiego i rotm. M. Zarzewskiego. III. Nagroda Wa- 
welu Handicap 3500 koron, meta 1800 metr. na 
80 podpitów 7 przypada na stajnie pp. Schindlera 
1 Ign. Zangena. IV. Nagroda rządowa 3400 koron, 
meta 3000 metrów na 20 podpisów 6 podpisów 
przypada na stajnie pp. Wł. Schindlera, hr. St. Sie- 
mieńskiego i Ig. Zangena. 

Czyn nlepoczytalnego. Ubiegłej soboty po połu- 
dniu, przed odjazdem pociągn pospiesznego, znikła nagle 
z peronu lwowskiego torba podróżna ks. Czartoryskiej, 


Proszę kupować 
tylko 


z przyborami toaletowymi i kusztownościami, a wszel- 
kie poszukiwania były na razie bezskuteczne. Wie- 
czorem tego dnia, za sprawą złotnika Rapsa z ulicy 
Karola Ludwika, przytrzymano starszego wiekiem, 
przyzwoicie wyglądającego mężczyznę, który ofisro: 
waniem na sprzedaż 4 złotych broszek z brylantami 
znacznej wartości za 30 koron, zwrócił na siebie 
uwagę. Przytrzymany niejaki Ernest H..., były in- 
spektor asekuracyjny, podał pierwotnie, że klejnoty 
są jego własnością po matce, później, że znalszł 
torbę x efektami w parku stryjkim, którą zaniósł 
i zostawił za rogatką Łyczakowską w restauracji 
Knofesa. Tam ją też rzeczywiście odszukano i zabra. 
no. Dalsze śledztwo wdrożono. H... ma być umysłowo 
echi ry. 

Jedna z wielu nieszczęśliwych rodzin, pogrą- 
żona w nędzy, prosi łaskawe serca o pomoc. Ojciec 
padł cfiarą katastrofy przy ul. Karmelickiej, gdzie 
gruzy zawalonej stancji przytłukły nieszczęśliwego, 
raniąc w głowę tak ciężko, że do dziś dnia nie jest 
w stanie nic zapracować; cała więc rodzina straciła 
żywiciela i znajduje się w strazznem pcłożeniu, Matka 
z trojgiem malutkich dzieci, wołających o kawałek 
chleba, również bardzo mało, lub nie zapracować nie 
może, a nie ma żadnego ratunku. Udaje się więc 
x preśbą do lituśsiwych sere, zwłaszcza grona pań, 
tak w naszem mieście opiekujących się biednymi, by 
raczyły dopomódz tym nieszczęśliwym, skazanym na 
śmierć głodową, Adres: Józef Baran i Żona Marja 
Baranowa, Karmelicka 40. 

Ustny egzamiņ dojrzałości w prywatnem gi- 
mnaz,um OO. Jezuitów w Bzkowicach pod Chyrowem 
odbył się pod przewodnictwem krajowego inspektora 
szkół dra Ludomiła Germana, w dniach od 22 go do 
24 b. m. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Jarosław Ba- 
czyński, Stanisław Burzyński, Stefan Dnnikowski, 
Witold Horodyński, Kazimierz Kotarski, Witold Lesz- 
czyński, Zbigniew Miszke, Walery Papara, Jan Ro" 
stafiński, Aleksander Russanowski (z odzn.), Wincen- 


ty Skalka, Adam hr. Stadnicki, Kazimierz Tomczak. r należałoby wprzód ankietę rolaiczą zwołać. Całe zboża 


Jednego ucznia reprobowano na rok. 
Artysta I[wowski Hierows<i 
nieszczę'liwego wypadku nogę. 


złamał wskutek 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najzmakomitszej w Anuirji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


= E A 
Korony 
Karsy walut. psa | zija 
Ruble papierowa . . . . 253 | 50 | 256 — 
Marki niemieckie . . . . 117 | 20] 117 75 
Franki papierowe . . . . 95 | 25 95 | 85 
20.to frankówki w złocie . 19 05 19 | 15 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Konstantyno jol: Dnia 1 czerwca zbierze się 
komitet, przeznaczony do wyboru patrjarchy, 
aby ułożyć listę kandydatów, która zostanie przed- 
łożona sułtanowi, 

Waszyngton: Ponieważ niektóre mocarstwa, 
z Anglją na czele, odmawiają proponowanego 
przez Rosję i Francję poręczenia pożyczki chiń- 
skiej przez wszystkie mocarstwa interesowane, 
tudzież podwyższenia ceł morskich o 10%, w 
tutejszych sferach rządowych przypuszczają. że 
Chiny będą zmuszone zapłacić od razu całą żą: 
daną indemnizację. 

Londyn: „Standard* donosi z Tientsinu, że 
Anglicy znależli w pobliżu miejscowości Kelping 
zakopane 18 armat i 4000 ładunków armatnich. 

Londyn: Z Newcastle donoszą, że maruderzy, 
rozpuszczeni w zachodnich stronach Oranje, za- 
brali znaczne łupy, między innemi 3000 koni, 
20.000 owiec i 1000 sztnk bydła rogatego. 

Boerowie, wyparci ze swoich siedzib w za- 
chodnich okręgach Oranje, z całemi rodzinami 
pociągnęli ku Newcastle. Po drodze podpalili 
trawy. Straszny pożar z błyskawiczną szybkością 
szerzy się w całej okolicy. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Srodowe posiedzenie Izby. 


Dap. Menger, przemawiając o drogach wodnych 
konstatuje, że obecny projekt komisyjny dróg 
wodnych znacznie się różni od pierwszego pro- 
jektu rządowego, mianowicie in puneto regulacji 
rzek. 

Na ten cel przeznaczono 75 miljonów koron, 
co wobec rozłożenia na lat 12 przedstawia kwo- 
tę 61/ą miljonów koron rocznie. Mowca popiera 
usilnie projekt kanałowy. (Huczne oklaski). 


w krakowie ul. Girodzka 


k (| R 0 k | Ya HERMANA PIESENA 
specjalisty gorsetów z Pragi. 614 


dnia 50 Maja 5 


Przeciw przedłożeniu przemawia Wolf, ata- 
kując gwałtownie niemiecką partję ludową. Zda- 
niem mowcy niema sensu urządzanie dwóch po- 
siedzeń dziennie i traktowanie na nich różnych 
spraw. Takie postępowanie to galopada przez 
obowiązki. Przedłożenie zostanie i tak przyjęte 
choćby stu mowców gadało przeciw. 

W ciągu przemówienia Wolfa przychodzi do 
ostrej utarczki między moweą a dep. Kienmanem. 

Przemawia jeszcze kilku mowców, między in- 
nymi Rapaport pro, Praschek contra kanałom. 

Do głosu zapisanych jest ogółem ni mniej, 
ni więcej, tylko 104 mowców; 58 za przedłoże- 
niem, 46 przeciw. Z Koła polskiego zapisali się: 
Romanowiez, Kolischer, Eugenjnsz Abrahamowicz, 
Kozłowski, Grek, Roszkowski i Henzel. 

O godzinie 4 tej posiedzenie ranne się skoń- 
czyło. 


Minister ośwłaty dr Hartel odpowiedział wczoraj 
między innemi także na interpelację dep. Daszyńtkiego 
w sprawie rzekomego pobicia w szkole chłopca przez 
katechetę ks. Dembowskiego w Krakowie. Odpowiedź 
ministra brzmi: „Przyczyny interpelacji, wniesionej 
do mnie przez dep. Daszyńskiego i tow. na posiedze- 
niu Wysokiej Izby z d. 23 kwie'nia b. r., w sprawie 
pobicia chłopca przez ks, katechetę Michała Dembo. 
wskiego w Krakowie, były pogłoski, jakoby wspomnia- 
ny katecheta nie zcstał ukarany, podczas gdy nauczy- 
cielowi Miillerowi, kt5ry robił z tego powodu katechecie 
wyrzuty, wytoczono Śledztwo dystyzplinarne. Otóż mam 
zaszcz)t skonstatować że władze szkolne, skoro tylko 
dowiedziały się o powyższym wypadku, bazwłocznie 
wytoczyły ks. Deombowskiemu śledztwo, które właśnie 
jest w toku i że twierdzenie, jakoby takiesamo śledzwo 
zcstało rozpoczęte przeciwko nauczycielowi Miilierawj, 


' polega w każdym razie na błędnej informacji ({ {49 


Dep Wolf wystąpił wczoraj nietylko przeciwko 
kanałom galicyjskim Odra-Wisła i Wisła-Dniesir, lecz 
także przeciwko kanałowi Odra: Wełtawa. C) się ty- 
czy kanałów gsl.cyjskich, to — zdaniem dep. Wolfa, 


z Rusji spłynie na Austrję. Jeżeliby ts kanały gali- 
cyjskie miały naprawdę importowsć węgiel i ekspor- 
tować drzewo, możnaby się z nimi pogodzić. Galicja 


' jednak węgla nie potrzebuje, bo nie ma przemysłu, 


a drzewa eksportować nie będzie, bo wskutek złej 
gospodarki jnż go nia ma. Kanał będzie więc tylko 
zalewać Austrję zbożem. 

Co się tyczy kanału Dunaj: Wełtawa, twierdził 
dep. Wolf, że Czesi chcą dlatego jego budowy, bo 


; mają całe masy techników baz zajęcia. 


Dep. Wolfowi odpowiedział dep. Kolischer. Je: 
żeli p. Wolf mówi o kanałach polskich, to mowca 
zauważyć musj, że nie rozumie, jak można czysto 
ekonomicznej sprawie nadawać charakter narodowy. 
Kanały w Galicji mają za zadanie zarewnić kraio- 
wi odszkodowanie za Erzywdząco wysckia tarj ty OE 
we, które przy mief.rtunnej konfiguracji kraju stano- 
wią wielką klęskę. Galicja jest krajem rolniczy, 
który eksportuje zboże i drzewo, ale nie ma prze- 
mysłu, cho:iaż istnieją wszelkie warunki do jego wy: 
tworzenia, tj. bardzo gęste zaludnienie i intelig"ntny 
materja? robotaików. Także węgiel znajduje się w 
Galicji, sle tylko w najskrajniejszej części kraju, 
Aby ten węgiel dowozić w głąb kraju, potrzeba wła- 
śnie kanałów. Nie można zatem galicyjskici kanałów 
zaliczać do rzędu tych, których budowa ma być wy- 
sunięta jak najdalej, aby ewentualnie całkiem ich nie 
budować, bo dobrobyt krsju od nich zależy, a do- 
brobyt kraja jest związaay z dobrobytem państwa. 

Wobec twierdzenia, że wskatek budowy kanałów 
w Galicji zaleje Austrję zboże południowo rosyjskie, 
zauważa mowca, że Galicja jest w pierwszej linji 
krajem agrarnym. Jeżeli ona się o to mie boi, to nie 
rozumie, jak mogą się o to tać inne kraje. 

Jeż-li obliczymy się z Anstrją, to okaże się, że 
w Galicji od stu lat czyni się wszystko, aby obecny 
smutny stan ekonomiczny wytworzyć. Produkujemy 
zboże i drzewo, wszystko zaś inne kupujemy Z kra- 
jów przemys'owych austrjackich. Ceny zboża przez 
konkurencję amerykańską spadły do minimum, a cez 
ny przemysłowych wyrcbów przez kartele poszły w 
górę, czyli prodnkty nasze sprzedaje się za bezcen, 
a za to, eo konsumnjemy, płacimy jak najdrożej. Ten 
ekonomiczny proces doprowadzi nas do ruiny, jeżeli 
nie wytworzymy przemysłu. Do przemysłu potrzeba 
nam węgla, a aby mieć węgiel, potrzeba nam kans- 
łów. Nie łatwa to rzecz dla kraju tak odmiennego, 
jak Galicja, nałeżeć do państwa i być poddanym tym 
samym ustawom. W ducha rstawodawatwa należałoby 
każdy kraj traktować indywidnalnie według jego eko- 
nomicznych potrzeb, 


Wieczorne posiedzenie zostało otwarte prżez pre- 
zydenta Izby hr. Vettera o godz. 7 minut 15 wie- 
czór. Na porządku dziennym był dałazy ciąg drugie- 
go czytania ustawy o kanałach, a nie prowizorjnm 


budżetowe. 
| | a 


G z dnia 30 Maia 


kierwszy otrzymał głos od prezydenta dep. Pesch- 
ka, który występował przeciwko kanal'm ze stanowi- 
ska sgrarnego. Dep. Peschka twierdził, że dzięki ka- 
nałom konkurencja zboża rczyjskiego zabije produkcję 
z ustrjackiego. 

Gdy dep. Peachka skończył mówić, zażądał głosu 
prezydent ministrów dr Kórber. Prezydent oświad- 
czył, że nigdy nie uważał kanałów za rentowne, lecz 
za Środek, mający się przyczynić w sposób pośredni 
do podniesienia dcbrobytu. Dr, Koerber polemizował 
następnie z agrarjnrzami. Konkurencja obniża ceny 
przez taniość produkcji, a to właśnie nie ma miejsca 
przy zbożn rosyjskiem, mała zaś różnica frachtów da 
się wyrównać przez cła. 

Po krótkiem 3; rzemówienin dep. Kulpa, który 
bronił budowy bocznych linij kanałów na Morawach, 
Izba przystąpiła do wyboru mowców jeneralnych. 

Mowcą „contra“ został wybrany dep. ks. Schwar- 
zerberg, mowcą „pro“ dep. dr Lueger. 

Najpierw przemawiał dep. ks. Schwarzenberg. 
Kanały są szkodliwe dla rolnictwa, ponieważ spro- 
wadzą konkurencję zagranicy. Dla przywozu węgla 
byłoby taniej wybndoówać drugie i trzecie tory kole- 
jowe. Entuzjazm dla kolei lokalnych kosztuje Czechy 
rocznie miljon. Jeszcze niebezpieczniejszym będzie 
entnzjazm dla kanałów. W każdym razie należy przed- 
tem przeprowadzić regulację rzek. 

Dep. drowi Luegerowi, htóry zabrał głos po 
ks. Schwarzenbergu, nie dali mówić wszechniemcy, 
którzy w większej części pijani rozpoczęli okropny 
wrzssk i p'sk, akompaniując sobie na pulpitach. Na- 
reszcie wszechn'emcy opuścili salę, a dep. dr Lueger 
dokończył swe przemówienie. Mowca oświadczył, że 
jako Anstrjak nie uznaje wszechniemców i nie da się 
im nigdy steroryzować. (Hnczne oklaski w Izbie). 

O 3412 w nocy prezydent zamknął posiedzenie, 
asznaczając następne na dziś, na godzinę 11 przed 
południem. 


ozn a E 
Linia telefoniczna z Krakowa do Wiednia przerwana 
od północy do godziny 2-giej w południe. Przer- 
wy w kemunikacji telefonicznej są tak częste, 
że przybierają wprest skandaliczny charakter. 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko sizrczano-mnłewe dla reu- 
matyków, w cierpieniach stawów i k:ści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza w ischias. 
Urządzenia tsk co do mieszksń, jak i kąpieli wedłrg 
wszelkich wymagań — cd luksusowych, aż do naj- 
tańszych. Trzy bareny czysto siarczane, trzy s'arcza- 
no-mułcwe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo- 
gich z tąpielami po 10 cnt., dragi po 40 cnt. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokslnych z niezrówna- 
Rym skutkiem, 1222 
Okolica górzysta. 
Wszelkich informacyj udziela Dr A. Teichmann. 
Do 15 maja Od 15 maja 
Kraków, Rynek gł. Piszczavy na Węgrzech. 


Dr Tadeusz Praschil 


seknndarjnsz szpitala powszech. na oddzisłach prof. 
Czyłewicza i Złembickiego i b. asystent Uniwersytetu 
lwowskiego, ordyzuje jak dawniej w sezonie kąpie- 

lowym b. r. w Truskawcu. 1419 


PARK KRAKOWSKA. 


TEATR ROZMAAITOSCI 
Dziś i Codziennie 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche 
Każdego l-go i 16-g0 nowy program. 
Wstęp w imie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct, po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W nie- 
dziele i swięta wstęp 20 et. W ie dnie bilety 
rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo Fenza w Rynku, a od godz. 3 po 
południu przy kasie. 1460 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Sarabasz i 9p. 


Kraków, Rymek 39, I. plętra. 604 


JUBILEUSZ 


„GŁOB8 NARODU* 


Nr JE 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU!“ Z DNIA 30 MAJA 1901. 


Berlin: Obserwację nad Weilandem, sprawcą 
zamachu w Bremie, prowadziło prócz trzech psy- 
chiatrów niemieckich, dwóch angielskich i jeden 
francuski. Opinje tych specjalistów nie są z sobą 
zgodne. 

Londyn: Telegrafują z Waszyngtonu, że naj- 
wyższy sąd związkowy orzekł, że rząd Unji nie 
może uważać wyspy Portorico za zagranicę. Jest 
to terytorjum Stanów Zjednoczonych; mieszkań- 
ców uważać należy za obywateli amerykańskich; 
wszelkie cła trzeba znieść. Ow proces przepro- 
wadzono na żądanie pięciu firm eksportowych 
nowojorskich. 

Rzym: Poselstwo pruskie przy Watykanie 
zaprzecza, jakoby Niemcy zrzekły się kandyda- 
tury prałata Zorna de Bulack, na biskupa w 
Metzu. 

Rzym: Ministerjum spraw wewnętrznych na 
podstawie wzrostu ludności, chce skład liczebny 
Izby poselskiej powiększyć o 150 mandatów. — 
(Do tej pory Izba poselska włoska liczy 508 de- 
putowanych. Przyp. Red.) 

Paryż: Prezes senatu Fallieres donosi, że se- 
nat ukonstytuuje się w trybunał stanu natych- 
miast po wyborze wiceprezydenta, w miejsce 
zmarłego senatora de Verninac. 

Konstantynopol: Wobec jednomyślnego pro- 
testu przedstawicieli mocarstw, Porta zniosła 
niedawno wydany zakaz przywozu do Turcji ma- 
szyn do pisania. 

Paryż: Cassagnac na szpaltach swej „Auto- 
rite“ pomieścił list otwarty do Delcaszego, żą- 
dający wcielenia Marokka w skład posiadłości 
kolonjalnych francuskich. 

Rzym: W Florencji dn. 26 b. m. ochodzono 
uroczyście czterechsetną rocznicę urodzin Ben- 
venuta Celeiniego. Na Ponte Veechio odsłonięto 


ININA 


jegc biust bronzowy; na domu na Via Chiara, : 


gdzie się artysta urodził, umieszczono tablicę pa- 
miątkową. 
Paryż: Posłem francuskim w Marokko został 


Jest rzeczą wątpliwą czy wybór ks. Theodo- 
rowicza, którego nazwisko w zadziwiający spo- 
sób staje primo loco, zdoła zyskać zatwierdzenie 
cesarskie. W każdym razie liczyć się należy z 
możliwością, że arcybiskupem zostanie ks. Da- 
widowicz, co dla powagi kościoła ormiańsko-ka- 
tolickiego w naszym kraju byłoby niezmiernie 
korzystnem. 
Wybory do Skupczyny. 

Bełgrad: Wybory do Skupczyny na podsta- 
wie nowego prawa wyborczego tymczasowego 
odbędą się 8 września st. st.; wybory do sena- 
tu 21 września st. st. - 

Mandaty deputowanych będą miały ważność 
do 21 maja st. st. 1905 r.; senatorów do 8-go 
września st. st. 1907 r. 


„Niech używa młodości!“ 

Berlin: Starszy prezydent prowincji Reńskiej 
z polecenia cesarza zakazał ludności urządzania 
owacyj następcy tronu niemieckiego podczas wy- 
cieczek pieszych, jakie tenże przedsiębierze. 

W okólniku prezydenta widnieje zdanie, że 
życzeniem monarchy jest, by następca tronu bez 
m. ku przeszkód i etykiety używał swej mło: 
dości. 

Odszkodowanie chińskie. 

Londyn. Z kół dyplomatycznych dochodzi wia- 
domość, że większość mocarstw zgadza się ode- 
brać od Chin koszty wojenne z pożyczki, którą. 
Chiny zaciągną pod gwarancją czterech mocarstw 
europejskich. Pożyczkę pokryje odpowiednie po- 
dniesienie ceł. 

Londyn: Wojska sprzymierzone zaczęły od- 
dawanie P.kinu w ręce władz chińskich. Pocza- 
tek zrob li Japończycy, potem Francuzi i Włosi. 

Londy»: Rząd japoński otworzył w Szangaju. 
szkołę języka chińskiego; zapisało się do niej 
zaraz na samym wstępie 30 młodzień:ów japoń- 


i skich. Wogóle rząd japoński okazuje na każdym 


mianowany p. Saint-Rene Tailaudier, b. konsul . 


jeneralny w Beyrucie. 

Berlin: Cesarz polecił, by oficerowie niemiec- 
cy, udający się za urlopem do Francji, po przy- 
byciu do celu pcdróży, przedstawiali się w prze- 
ciągu 25 gedzin komendantowi garnizonn fran- 
cuskiego, a w braku garnizonu, reprezentantowi 
władz cywilnych. 


Londyn: „Daily Chronicle* ogłosiła dane sta- h 


tystyczne, odnoszące się do milicji angielskiej. 
Z owych cyfr wynika, że panuje tutaj niepo- 
rządek taki sam, jak w innych gałęziach armji. 
Etat miligi powinien wynosić 135647 ludzi. 
Tymczasem w rzeczywistości milicja liczy tylko 
96.224 ludzi. 

Rzym: Niefortunny jenerał Baratieri, który, 
przegrawszy bitwę pod Aduą, wywędrował do 
Austrji, powrócił teraz do Włoch i zamieszkał 
stale w Wenecji. 

Konstantynopol: W licznych miejscowościach 
Albanji dokcnano rewizji, ponieważ władze tu- 
reckie podejrzywają, że z Włoch jest przemyca- 
ną broń na użytek ludności albańskiej. 

Rzym: Gospodarka skarbowa wykazuje coraz 
to pomyślniejsze rezultaty. Rok finansowy, koń- 
czący się z dniem 30 czerwca, nie wykaże nie- 
doboru, co więcej, da znaczną nadwyżkę w go- 
tówce już po odtrąceniu kosztów wyprawy chiń. 
skiej. 

Wybór arcybiskupa obrządku ormiańskiego. 

Lwów: Wczoraj zjechało się tutaj duchowień- 
stwo obrządku ormiańskiego celem wybrania ar- 
cybiskupa w miejsce zmarłego $. p. Issakowicza. 
Z prowincji przybyło 7 księży ; razem wybierało 
15 du howny: h 

O 10 zrana kanonik ks. Moszoro odprawił 
Mszę św. na intencję szezęśliwego wyboru. Po 
Mszy św. wszyscy księża udali się do zakrystji, 
gdzie się odbył właściwy akt wyboru. 

Przeprowadziła go komisja złożona z ks. in- 
fułała Zabłockiego i ks. mitrata Bieleckiego, ja- 
ko delegatów sąsiednich djecezyj, ks. Mojżeszo- 
wieza, jako kanclerza konsystorza i radcy na- 
miestnictwa Korzen owskiego. Przewodniczył ks. 
Moszoro. 

Na 15 głosujących ks. Theodorowicz otrzy- 
= głosów, ks. Dawidowicz 9, ks. Moszo- 
ro 8. 

W ternie, które zostanie przedłożone cesarzo- 
wi, na pierwszem miejscu stanie ks. Theodoro- 
wicz, na drugiem ks. Dawidowicz. Trzecie miej- 
sce zajmie ks. Moszoro. 


rok święty 


kroku postanowienie niewypuszczania z rąk spra- 
wy chińskiej. 
Jubileusz króla rumuńskiego. 

Bukareszt: Rocznicę trzydziestą piątą wstą- 
pienia na tron króla Karola, a dwudziestą jego 
koronacji na króla obchodzono w całej Rumunji 
bardzo uroczyście. 

Stolica była ilmminowena. W katedrze od- 
śpiewał „Te Deum“ sam metropolita. Po nabo- 
żeństwie odbyła się wielka parada wojskowa. 


Partyzantka boerska. 

Londyn: Operacje Bindon-Blooda nie dały ża- 
dnego rezultatu. Boerowie na tyle jego kolumn 
obsndzili Ermelo. Kruitzinger otrzymawszy po- 
siłki, pcsuwa się energicznie ku południowi. Pod 
Mariasburg wziął do niewoli silny patrol an- 
giniski. 

Wojska królewskie zmusiły oddział Boerów 
Scheepera do cofnięcia się w góry na pólnoc od 
Ahardeea (Kapland). 

Londyn: Z Middelburga donoszą, Szesnastu 
Boerów poddało się Anglikom, przyprowadzając 
z sobą 12.500 sztuk bydła rogatego, 12.000 o- 
wiec, 30 koni, 12 wozów. Wszystko to było im 
powierzone przez komendanta Oppenheima, celem 
przeprawienia przez strzeżony tor kolei na północ. 


Zamach samobójczy anarchlsty. 

Rzym: Przyaresztowany w Schio anar: hista, 
który chciał sobie odebrać życie nazywa się 
Gioranni Pozzan i jest z zawodu ślusarzem. 

Pozzan przebywał długi czas w Szwaicarji. 
Wracając stamtąd przed kilku dniami przez Ge- 
nuę, Medjolan, Wenecję, Padwę i Vicenzę wydał 
wszystkie oszczędności i nie miał z czego żyć. 

Znaleziono przy nim list, w którym podaje, 
że woli zginąć z własnej dłoni, niż spełnić prze- 
stępstwo, na którego dokonanie został losem wy- 
znaczony. 

Przy przesłuchaniu podał znów do pr tokołu, - 
iż związak anarchistów szwajcarskich przeznaczył 
go do zamordowania cesarza Wilhelma. Władze 
prowadzą dalsze śledztwo. Nazwisko Pozzana 
nie mieści się na liście anarchistów, utrzymywa- 
nej przez policję. 

Hr. Gołuchowski przeciw Kołu polskiemu. 


Wiedeń: Korespondent wiedeński „Mitch. Neue 
N.*, stale używany przez austro-węgierskie mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, napada gwałto: 
wnie na Koło polskie, że utrudnia ono urzędo- 
wanie hr. Gołuchowskiemu przez niewczesne(!?!) 
poruszenie sprawy wydaleń Polaków z Prus. 


Podręcznik na czas Jubileuszu. Wydał Ks. 
Dr Paweł Mytłzo. Najlepsza książe- 
czka jubileuszowa. Cena broszurowanej 10 ct. 


(20 hal.), oprawnej ze złotym brzegiem 20 ct. (40 hal.) Przy większym odbiorze odpowiedni rabat. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Główny skład: JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


1444 


Nr. 121 


DR Władysław Raschke 


ADWOKAT w ŻYWCU 
poszukuje 1420 3 3 


koncypienta 


kilkuletnią praktyką adwokacką. 


Dr Władysław Zajączkowski 


ptaryusz w Krościenku n/D 


poszukuje 


kandydata notaryalaego 


Uzdolnieni do substytucji mają pierw- 
eństwo, 1436 3 3 


Pokój Frontowy 


kawalerski, umeblowany, na I-em 
piętrze, jest od 1-go czerwca b. r. 
jo wvnajęsia przy ulicy Długiej 
fr 35. Bliższa wiadomość 
tamże. 1401 43 


Gigg do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Kron Prinz 
Rudolfs Kaserne Train Depot. 1425 


FORTEPIAN 


arny, krótki, mało używany, ta- 
nio do nabycia. Ulica Nad Wisłą 
Nr. 10 1414 4 6 


ZAKOPANE. 


” 


przy dworcu kolei. 1438 


Pokoje z utrzymaniem lub bez. 


DLA P. P. TURYSTÓW! 
Łóżka w pokojach wspólnych. 


Przepiękne 
BATYSTY, ZEFIRY, 


KRETONY, WOALE, 


Materye na suknie 
nadeszły 


Jan Błażck 


KRAKÓW 1277 
ul. Floryańska 17. 
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. DEAChOWIOZ 


KRAWIEC 
cywilny 


i wojskowy 
w Krakowie, Ryne? 
główny L. 30, 


poleca bogato za- 
opatrzony skład 
wszelkiego rodzajv 


uniformów 


jakoteż: wagel- 
sie artykuły 
dla ck. oficerów, 
urzędników woj- 
skowych i cywil- 

nych. 1374 


CENY UMIARKOWANE. 


REALNOŚC 


: murowana 

pięknie zbudowana, z ogrodem i3/, mor 
mi pola, tasio do nabyc a. — Gotów. 
potrzegna 2.000, reszta może zostać 
jpetać na hipotece, — Bliższych szcze 
gułów udzieli p. M. Niemetz Kra- 
ków Sukiennice FV, 1443 


Obszerny pokójii kuchnia 


a piętrze, strych, piwnica i spi- 
smia d0 wynajęcia xarąz uli 
Zwierzyniecka L, ye 1445 2 se 


„GŁOS NARODT*. 
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LĄ „SCHRONISKO: | 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU". 
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KAkAŁŁoŁ CALY ROK OTWARTY 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatorium 


w Swoszowicach pod Krakowem 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy 
dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami, s 
Znane w Polsce od XV wieku Swoszowiekie wody Biarczane przewyższają swą siłą | skutecznością inne tego rodzaju 
wody krajowe i zagraniczne: leczą: przewiekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dna (podagra) choroby serca na pod- 
stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias — porażenia tak ceatralne jak obwodowe — klłę we wszystkich jej 
postaciach — choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry — przewlekłe zatrucla rtęcią i ołowiem, 
obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
W nowo urządzonem Sanatorlum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodom zlmowym ogrzana 
jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czerniekiego) używany w plerwszorzędnych zakładach zagra- 
nicznych, wskutek czego nie utraca nlc ze swych składników i dlatego kąpiele siarezane Swoszowiekie są pierwszorzędne 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi. W leżalniach ga wanizacja, faradyzacja, elektromasaż 
i wszelkie procedury elektroterapeutyczne i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zatła lowego, — Zakład kąpie- 
lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do l października. p 
Mieszkania odnowione; w kwietnin, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa, Pensjonat 
i restauracja w miejseu C ny umiarkowane. B'iższe szczegóły udziela zarzą. 1227 10 30 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi- 
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
- naturalny Pysk włosom, które stają się 


dzierzawymi, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości, Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
| gotowalni, 
p Cena słolka z eplsem użycia (w siedmiu językach) 1 złr. 50 cent, pocztą 
1 zir. 60 ct. — Odsprzedającym znaczną zniżka. 
Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny | ozęścilowy ma 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfiimerle In Wlen, XVII B. Hurnals Veronikagasse Nr. 44. 
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece b. Heliera ul. Grodzka, we Lwowie 
w aptece Zygm. Rnekera pod „złotym orłem, w Nowym So ea” 


Stanisława Pawłowskiego. 
S aani o 7 „zes 


AAAA 


(we a E W pięknej okolicy górskiej 


Obicia pok oj owe (tapety) Q|" Górnej wsi, 2 klm. od Myślenie jest 


0; na casa a: pokój i kenia 

w i o wyna |. — € 

twy i sztukaterye sufitowe ĝ|:p Hussa w Mys caica, 1443. 
NOWOŚCI W STYLU SECESYI 0 

$ przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel i Masło Deserowe 


0 pod firmą : najlepszej jakości wysyła codzien- 
KUTRZEBA i 


Y 
$ls 


mn U R CZY ŃS K l inie, w paczkach 5 klg. franco po 


Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 1.935 40 ia K. 12 hal. aiea Bachorz 
BĘ WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. KI i P. yn W. 1453 2 2 


OGOBGOOOOCOCGCOOCOOCOGCOGCO Osoba w średnim wieku 
FABRYKA SIATEK | nteligeatna wdowa po oficjaliście, beze 


konstrukcyl | artystyczn. ślusarstwa „dzietna, obznajomiona z wszólkiemi gałę- 
A į zlami gospodarstwa domowego, poszukuje 

l. G 0 RE CKI i S P. l porady sząfarki w więtszym majątku lub 
Kraków, ulica św. Wawrzyńca 26, jako zarządczyni w mniejszym domn. — 
Telefon Nr. 277 1089 , Zgłoszenia dla „J. J. 1454“ przyjmuje 

1404 2 3 


"UA 


wykonuje wszelkie roboty w zakres dział ins. „Głosu Narodu“, 


Poe pc produktów wchodzące— | WBEWERGSĘE © BARWNE 
enniki na żądanie, — Ceny przy- 
stępne. — Termin ściśle dotrzymany. 


$ Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych Włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 
Jestte najiepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut us 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szary 
i blond. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul, Hetmańska L, 4i u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wi: u Reima i Spółki, Rynek główny 
unia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr, Zopotha 
drognerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 
skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 


Giągnienie nieodnołalnie | oz wygrana 


| warłości 30.000 korn 


25 Czerwca 1901. 
Losy „„Concordia' do nabycia w kantorach 


i w Dziale inserat. „Głosu 
«w po I korvnie. 7x 1383 Narodu‘ ul. Szewska L. 13. 


Piękna Willa 


nowo postawiona, składająca się z 4-ch 
pokoi 1 kuchni, 5 viwnie, stajni, 11/ę mrg. 
pola owocowego i crnegoa, = !/, mili od 
Krakowa oddalona, vis a-vis stacji kolci, 
urządzona według najnowszych praktyk | 


3806 tysięcy 
MAREK 


różnych , przeważnie austryjackich 


> AŻŻ : i i Bankmanna, — Cena 
budowlanych. jest do wynajęcia Wiad starych, ma do sprzedania A. s. jed | Gf iki pró 
mość na miejscu: „J. Wiątoreki Gyży. w Krakowie, ul. Szewska Nr. 4, R oaa Panów wa 
* ny, p. Mogiła, 1449 2 6 II ptr. na lewo. 1452 $ skład: w Warszawie, ni. aso. Sena- 
pomy ez terska 2. 73 44 0 
p SIEORRRURUKSZOKE ARES 
x 


-Piima Wisi 


ia 
à 


‘uoy EjDAW op epom *zddn 


w okolicy kopalń i fabryk, powiat 
chrzanowski, w obszarze morgów 
185, w tem roli dobrej przepu- 
szczalnej 300 m., łąk dwukośnych 
ładnych 85, reszta las szpilkowy 


LA 


odżywczy 


dla w różnym wieku, w lesie jest ła- 
AŻ dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst- 

k e ch kie prawie nowe, do sprzeda- 
onl Łe mia za cenę 88.000 złr. z dłu- 


Cena I flaszki 2 kor. 80 hal. 


giem bankowym 31 tysięcy złr. 

10 do 15.000 może pozostać przy 
hipotece na tani procent. 

Majątek ten podatnym jest do 

rozparcelowania. 

Do traktowania upoważniony pan 

J. Plewnar, Dział inseratowy 

„Glosu Narodu* Kraków, przy ul. 
Szewskiej L. 13, parter. 


Od 40 lat w stajniach dwerskioh, "rf stajniach Wojskewych | pry- 

watnych w użyciu dowzmeonienia przed | pe wielkich wyigłenyoh jazdach 

przy skurozeniu | stężeniu solęgleń itd, usposabia konia doniezwykłej dzieł- 

ności w blegu. — porti tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i Droguerjach Austro-Węgier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 
c. K. austr, węg. i król. rum, Dostawcy dworu 1539 36 20 
aptek.jobwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro Tow. Właści- 
cieli realności 


Kraków, ul. Gołębśa 14 
POLECA 605 


Różne mieszkania: Zakopane 
„Urabówka”, W razre żądania z wi- 
ktem i usługą. Wiadomość na miej- 
scu, lub w biurze, 

Eracomnia duża malarska Krupnie 
cza 1%, 

Sklep z mieszkaniem lnb m 
zynema zaraz, Krupnicza 24 i 17, Gro- 
dzka 43 i 31, Starowiślna 6%, Jagiel- 
lońska Ń, św. Tomasza 9, pl. Matejki 4, 
Karmelicka 15 i 36, Zwierzyniecka 
33, Długa 20, 

Pokófi z moblami lub bez: Graniczna 

= 2 III p, Sławkowska 6 II p, Flo. 
rjańska 33 i 7 II p., Warszawska 3 
Iil p. Podwale 2 II p. Basztowa 
25 Tp ils part, Śmoleisz 22 II 
p. Zygwuntowsl a 3 II pọ, Krupnicza. 
8 I p, R formacka 7 II p, 

3 pokoje z przedp.. » meblami lub 

| bez: Szewska 21 i 8 II] p, Wolska 
30 I p. Grodzka 24 part.. Maty Ry= 

(, nek 2 JI p., Florjańska 3311 p., św. 

| Jaaa 20 lI p., Kcpegnika 29 II p. 

Pokój przedp. i kuchnia: Starowiślna 

1 63 lp, Rynek 24 I p, Floryanska 

7 III p., Długa (6 I p. 

pokoe. przedookoj i kuchsia: 

Krowoderska 43 JI p.i54 I p, Pod- 

wale 3 part., rl Groble 15 TI p, Kru- 

nicza 2) part., Radziwiłłowsks 21 

II p., Pawia 8 IIT p., pl. Matejki 4 II p. 

Stradom 21 p., Dłuza 76 part,, Wol- 

ska 26 I illl p, Biskupia 16 part 

wokoje, przed, i kuchnia: Naa 

Rudawą 21 I) p. Radziwiłłowska 17 

II p., Bxnadyńska 9 par, Zwierzy- 

niecka 19 i part., Dębniki 135 part., 

Wolska ¿6 part, Zielona 3 II p. i 19 

II p.. pl. Groble 18 i 15 Ip., Staro- 

wiślna 83 I p, św. Filipa 14 II p., 

Podwale 3 i 1 III p., Podzamcze 22 

II p, Nie:ała 13 part. i 14 JI p. 

Rakonikka 17 part, Studencka 27 

part.. Szlak 15 II p. Grodzka 34 TE 

p. Smoleńsk 24 i 21 Il p, Pędzi- 

cłów 22 II p., Miehałowsk'ego 75 I 

Bp mona dch 6 part., Retoryka 

żlp, 

4 pokoje przedp. i kuchnia: Zwi 
packa part., Karmelicka 8 Ii R 
Wolska 32 I p, Rynsk kleparski 15 
JI p. Rycerska par. Kanonicza 16 par. 
Pańska 10 part, ów, Filipa 14 H p., 
Kolejowa 2 II p., Czysta 7 II p, 
S emiradzkiego 9 part., Radziwiłłow- 
ska 17 II p., Lenartowicza 10 I p., 
Jasna 10 part,, Krupnicza 13 II p., 
Rakowicka 3 part, Florjańska afi 
po i 7 JI p. Zygmuatowska 10 Ip., 

iacka 13 II p. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: Jagia- 

lońska 11 II p, Kopernika 2 I p,, 

Nac Wisłą2] p.. Pl. Kossaka 8 part. 

z ogródkiem, Gełzbia 6 JI p., Wol- 

ska 26 I p., Stachowskiego 101 Ip., 

św. Marka 8 H p., Jabłonowskich 4 

I p, Florjańska 40 I p. Warszawska 

3 H p., Kolejowa 12 par Siemiradz- 

kiego 14 II pọ, ów. Krzyża 5 I p, 

Szewska 19 I p., Łxzienna 3 part. 

Batorego 22 part., Krewodersta 34 

JI p., Grodzka :9 II p. 

pokoi, przedp. i kuchnia: Wol- 

ska 14 I pọ, Pańska 7 I p, Groble 

6 II p. 

8 pokol, przedp. i kuchnia: Łobzo 
wska 24 part, Plac Kossaka 8 I p., 
Karmelicka 40 I p. 

Domek musowary, o 3 małych ubikacjąch 
z piwnicą i strychem, kryty papą o- 
gniotrwałą, z ogródkiem owocowym 
i stułnią, jest za 1,40) złr, na naj- 
dogodniejszych warnnkach do naby- 
cia. Wiadomość w biurze, 

Em ryt kupi reulność albo f>lwark 
w pięknej okoliby położo 1y. — Zgło 
szenia z opisem, poste ret. Kraków, 
„Nr. 2750“. 


Majątek Ziemski 


13 klm. od Krakowa oddalony, — 
o bardzo dobrej glebie pszennej, 
obejmający 170 mórg roli, łąk i 
lasu, wraz z inwentarcem żywym 
i martwym, dobrze zagospodarowa- 
ny, za cenę 42.000 ztr., z długiem 
20,000 złr. — ma zaraz de 
sprzedania 


p. IGNACY PLESNAR 


KRAKÓW, 1469 
Szewska l. 13. — „Głłos Narodu“. 


Gorzelnix= 


teoretycznie i prettycznie wykształcony, 
energicz1y, obznajomiony z najn?wszemi 
aparatami ciągłemi » budową gorzelni, 
kawaler, z chlubnemi świadectwami i kil- 
kaletnią praktyką, mogący złożyć kaucję, 
przyjmie po:adę zaraz; albo później, za 
miesięcznem wyasgrodzeniem alb) ten- 
tjemą. Adres: Beernhard Czermak, poste 

rest, Lisko. 1408 2 3 


„GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Farby olejne do użycia gotowe 
do pomalowania drzwi, okien, ścian, podłóg, schodów, 
domów, werand, sztachet i t. p. Ry 
Farby lakierowe do podłóg| Lakiery, Kremy i Pasty 
Glazury do podłóg do odnawiania i odświeżania zielo- 
Masę francuską i woskową do] nych, żółtych i czarnych bucików 


zapuszczania po-| Papier, Lep i Trzaski na muchy KULE i KRĘGLE Z DRZEWA 
gadzek i podłóg į Naftalina, Liście paczulowe, Saszetki i 
i kamfora przeciw molom, Tynktura na 

Szezotki luskwy, Rezpylacze n: na proszek i tynkt. 
PŁASZCZEGUMOWE BALONY i PIŁKI GUMOWE 
Płachty nieprzemakalne 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


nek 37 „polecają: 


KROKIETY, LAWN-TENNIS 


Rakiety, Prasy do rakiet 


!!Na Czerwiee!! 
Księgarnia katolicka 


Dr W4 Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418 
poleca książkę p. t.: 


B ed 
Miesiąc 
Najsł. 


SERCA JEZUSOWEGO 


przez 0. Prokopa, Kapucyna. 


OBWIESZCZENIE LICYTACJI. 


nia 25 czerwca 1901 r. odbędzie się w kancelarji c. K. 

Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie publiczna usina 
i pisemna licytacja w celu sprzedaży owoców, spodz.e- 
wanych w roku bieżącym w sadach skarbowych w A adwórnie. 

Ilość drzew owocowych, które obficie obrodziły, wynosi: jabłoni 
około 2108 sztuk, grusz 73 sztuk, śliw 125 sztuk. 

Cena wywołania 3000 K., poręczne przy licytacji złożyć się 
mające 500 K. 

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego czasu w kan- 
celarji c. k. Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie. 


Jestte Jedyne nabożeństwo do N. Serca | 1480 1 4 C. k. Zarządca: 
Jozusowegs wielkim drukiem; nadaje się > 
więc przedewszystkiem dla osób o sła- Szyszkowski. 
bym wzroku. 4 N 
Oez mplarza Kor. 160, w trwałej + a O a O a O 
i pigknej oprawie K, 2:80, toż samo na Szkółki leśnonu ogrodowe 


Pere welinowym oprawny w wybo-! 
EN miękki szagryn, brzegi złocone K. 


A. należy: dołączyć 45 k. TADEUSZA hr. ŁUBIENSKIEGO 


W ZABBOWIE pod czarną 

poleca do kultur wiosennych: 299 44 50 

nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 

bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


JENERALNA REPREZENTACJA 
'Zakładu Ubezp. na życie „Janus“ w Wiedniu 


przeniesioną została z ul. św. Tomasza 


na ul. Zygmuałtowską L. 3 (Groble). 


Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świst od godz. 
9-tej do l2-tej i od 8-ciej do 6-tej. 1432 3 10 ' 


Nakładem kaięgarni 
D.E. Friedleina w Krakowie 


wyszły świeżo: 
K. Totmajer, Hasła, Zbiór poezyi nie- 
dozwolonych przez cenzurę rosyjską, 
ena 80 ct., w ozd, opr. 1'20 
1. Zuławski, Poezye I, z portretem 
autora, rys, St, w ysyiańskiego. + 
1:30, w ozdobnej oprawie 150. 


Świeżo opuściło prasę 


WESELE 


St. Wyspiańskiego. 
Cena egz. 2 złr. 


1231 | 


Poszukuję mieszkania letniego 


w pobliżu lasu i tzəki, (ząpieli) o ile 
możliwe w o olicy górzystej trzy pokoje 


ag Jai Ex 200000009000100000050004057000000003 
plac a jacki 478 1: 
LD większego ma nn: $ Watki do fonografów i grafofonów $ 


Do większego domu pana 
dlowego potrzebną jest 


buchalterka ż 


do prowadzenia kasy. 

Kilkoletnia praktyka, dokładna 
znajomość języka polskiego i nie- 
mieckiego, oraz kaucja do 2.000 
koron wymagana, 1476 1 3 

Zgłoszenia pisemne pod L R. 
do Działu inser. „Głosu Narodu“. 


Potrzebny uczeń 


do cukierni Adama Piaseckiego 
ulica Druga L. 10, Kraków. pme scowi 


mają pierwezeństwo, 137: j 
Subiekt cukierniczy 


specjalista w cukrach i herbatni- 
kach znajdzie zaraz posadę 


we fabryce czekolady 
H. Trettera we Lwowie. 


PŁYTY DO GRAMOFONÓW$ ż 
BG z polskim tekstem wg 
ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych 


poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532 


: 
Zielińskiego: 


K. 
Kraków, Rynek, 4—B, 39. 
Oryginalne amerykańskie grafofony do przyjmowania | reprodukcji 
od koroa 70. 


KA a a a n a 


$ 


Zalecona przez 


Towarz. lekarskie 


w Krakowie 


olą Komisji przemysłowej Towarzystwa 


1457 1 3 


1096 5 0 


Reim i Spółka, Kraków 


Linia A—B 
LAKIERY NA KAPELUSZE 


FARBY DO MATERYJ i PIÓR 
PROSZEK NA OWADY 
„Zacherlin* i „Andel'a* 
Proszek perski na wagę — Środki prze- 
ciw szezurom 1 myszom 


LINOLEUM — CERATY 


»LINGNUM SANCTUM« 
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe, Huśtąwki ogrod-we 
HAMAKI DLA DOROSŁYCH i 

PIŁKI NOŻNE »FOOTBALL:« 

PRZYBORY DORYBOŁOWSTWAW NAJWIĘKSZYM WYBORZE 

Nowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie. 
(OE OOBE uk =" OZN 


wyrobu naszego 2. Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych będącego pod 


używaną bywa w zgadze, kurezach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skłąd dla Lwowa w aptece J. NARA GRĄ 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. 


różnych kolorów 


DZIECI 


Zmiana Lokalu! 


Konc. przez Wys. e. k. Namiestnictwo 
PIERWSZORZEDNE 


Biuro pośrednictwa i wywiad. 


M. BROGZKOWSKIEJ 


Kraków, ulica Sławkowska L., 27, l. ptr. 3 
istniejące od lat kilkudziesięciu 
poleca Gospodynia, Bony nlemki, wszelką | 

SŁU 


fabrycznych 
I sprzedażach majątków i t. p. 


D O M 


e dwóch stąncjach i kuchni. z o- 
gradem, w p ęxnem poł:ż niu, w pobliżu 


i pośredniczy w kupnach ' 


lasu, jest zaraz do wynsję ia, w okolicy ! - 


K'z`szowic, Adres voda Dział inserat 
„Głosu Narodu“ pod 1 1477. 1 2 


Poszukuje się ajenta | 


z kaucią, do rozwożenia towaru. 

Warunki korzystne. Wiadomość: 

„Kaucja“ poste Tostanțo Rzeszów. 
1479 1 


Lidy (omptoarzysta 


biegły w korespondencji niemiec- 
kiej i polskiej, mogący wykazać się 
kilkuletnią praktyką, zmejdzie 
natychmiast posadę. 
Uwzględnione bądą oferty li tylko 
odpowiednio zdolnych petentów. 
Podania pod: Z. R. do Działu 
iuserałowego „ "Pe Narodu*. 
14 715 1 


Niezawodna Pasta! 


nawet na zastarzałe madgaiotki | 
w aptece Eustachego Sokalsklego 


w Kętach. 1062 


2 Pudełka 60 halerzy. | 


Rządca dóbr 


(znakomity rolnik i cholowca, pəszukuje 


posady. Ła-kawe listy do Działu inse 
ratowego „Głosu Narodu“ d'a K. Z, 
1368. 1368 3 4 


W Szinie dom duży 


murowany, w nim tk c> reatowny, z wol- 


$ nj ręri de sprzedania pod korzy- 

Kwie- 

e'ński, poczta Szezucin via Tarnów). 
1455 3 


staemi warunkami. — Adres: „J. 


Szczawa alkaliczno-aodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 
W d A B il if k 


kon- | 


lekarskiego, 


„GŁOS NARODU“. 


Farby do fasad — Farby ns dachy 
SMOŁOWIEC GAZOWY i DRZEWNY 
KARBOLINEUM — ANTIMERULION 


moniury smołowe 


WAPNO HYDRAULICZNE 


na II. piętrze, 


oraz robotników polnych , i 


Nr. 121 


do pokrywania dachów 


Gement 
Gips sztukałgrski 


i murarski 


RO GÓZIEI 602 
CHODNIKI — PRZEDŚCIÓŁKI 


Pokój, Przedpokój 


i KUCHNIA z komórką, stry- 


chem i piwnicą 

mieszkanie ładne 

i suche, do wynajęcia od L czer- 

wca b. r. przy ulicy Basztowej L. 

8. — Wiadomość na miejscu u 
portyera. 


Powóz 


1474 lekki, jasno wybity, na parę koni, 


ze skórzaną budą i dwoma tartuc hami, 
z latarn ami, — jost za WBO złr. do 
sprzedania, — W adomość u p. Jaśko- 
Sh Kraków. D-i Basztowa l. 2, 
143 3 


TaT 


| Przedmieście 


miasta Podgórza 


| wieś Wola duchacka 

przy Krakowie będzie 

| rozparcelowaną po u- 
miarkowanej cenie. 


| Tamże dwór murowa- 
my o 10 pokojach, liczne 
budynki gospodarskie mu- 
rowane dachówką kryte, z 
przyległemi 40-tu morgami 
gruntu, za 30.000 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesła- 
niem marki na 10 hal. Dr Felix 
KASPAREK, Kraków, Wiślna [2. 
1481 1 0 


Apteka pod „złotą głową” 


U. PRONIA 


w Krakowie Rynek gł. Nr. 
poleca: 


M ydło cze 'emchowe. 


najlepsze za wszystkich dotychczas zna”. 
nych mydeł toaletowych; udelikatuia; 
cerę, usuwa piegi, liszaje i wszelkie 
w, rzuty skórne. 1256 4 © 


MAŚĆ NA PIEGI. 
Esencyę octową. 


do robienia octu stołowego; faszeczka. 
esencyi daje 4 litry znakomitego octu. 


Do sprzedania 1: 


trzydziesto-morgowy Folwarczsk 
dobrze zagospodarowany, z ładnym: 
domem mieszkalnym, ogrodem, za~ 
budowaniami gospodarskiemi i in= 
wentarzem. Wiadomość: Kraków, 
ul. Studencka 8 II. p., Jan Szyler. 


Poszukuję na "e 3 ru 
Krakowa a 


POKOJU 


z utrzymaniem i ustugą n» lato. — Zgto- 
szenia zaraz z podaniem warunków: Kras 
E główna poczta posto rəst, Wieś.” 


b 


fx"2vLVzT_TaTaTAT 


aa 


waw. 


3, 


zin J a owo E a a | 
Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 
przyroduiczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


W. BEŁDOWSKIEG© magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 


Tatki białe „Noris“ 


Tutki kuknrudziane „Mais de Paris“ 3 
Dla łatwego wyboru tutek " AK = m Í wić kur wj k p "Mais Wallis“ l do tytoniów 
5 kukarud N s m : 
polecam : s u m zlane Pih Numa, | i specjalnych » Pra "Ora ET specjalnych 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ ndosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nle aśnie Szybko, nle nasiąaka tłuszczem, a wskutek tego całego paplerosa można smacznie wypalló. 
ogóle zwracam uwagę na tutki blałe „NO € | kukurudziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 

ujemnie ua zmianę smaku I zanachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nle drażnią krtani | nle pehudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągie odbieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 
BG" DO NABYCIA W HANDLACH 1 TRAFIKIACH. @g 616 
Wyłączny skład na Lwów I wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WŁ. i WSKI, mag. farmacji i chemik. 


OR 


j 
; 
i 


ma eyo a 1 owep wejlskw ajuepèy zy | 


Wiascieina 1 wyuawczym: Jozeia ROgOSZOWA. Redaktor odpowiedzialny : Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie, 


